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W* Lwowie i UBeUi^czui 2  ■--*-» 
U  coudenną uwuk~<>titą jostawę 
do domu dojłłaca, się 6 0  haleizy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju  
i monarchii:

rnrer.'.ęcŁ2‘ 5 0 1 *1  z 2-krot 3 K . - Ł  
kvartal. 7  K- 5 0  h fi w/syfk-, 9  K. —  h.
rocznie 3 0  K. — h. U pocz.ow. 35  K. — h. 
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Rodak cya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

w y c h o d z i .

o g j to s s s i .
C  g ł c*euJ (<*iseraty) z4 1 wie. ae 
petitowy lub jego mi ijsce 2 0  haL 
N adesłane  za wiersz petitowy lid» 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiers. peuo PO ha - 
Doniesienia o ślubach, taręc —> 
it.p. wiadomości po ■ Kor. u  w ie m  
D robne og łoszen ia  za wyra* 6 ik 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy ŁH *• 
szem pismem liczą się pcdwojme.

Ceny oddzielnych num erów :
N*- popołudn 8  h*z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6łki 
Drobnych rękopisów nie zw.aca *ś.

Rękopisy i lis*y w sprawach redakcyjnych należ 
uprasza się nadsyłać pod ariii.sem . A duJn

adresować d r ; Rriakcjr? S łow a Pelskis^ » we Lwowie. 
‘ ; c j i  S tew a PołsJsasg® we Lwowie. — dtsi

J s ty  w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, o ro sz e n ia  i rekla ..acye 
r :  Swow® Lwóvt. — Nr. tetefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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Przed wyborami w Królestwie.
W szerokich kolach upowszechnia się przekonanie, 

że przyszłe, fclizkie już wybory do Dumy, oJbyć się po­
winny w Królestwie pod hasłem  koncentracyi stronnictw  
narodowych. H asło koncentracyi stało  się bardzo pcpu- 
iarnem zwłaszcza w obozie t. zw. realistów , którzy je­
dynie przy tej kombinacyi liczyć m ogą na zdobycie, 
a raczej na otrzym anie kilku m andatów . T o też organy 
tego kieiunku lub sym patyzujące z nim, zarówno w ar­
szawskie jak galicyjskie, wykazując korzyści koncentra­
cyi, zachęcają wymownie dem okratów  narodow ych, żeby 
jak najrychlej podjęl' w tej spraw ie inicyatywę i żeby 
w stosunku do innych stronnictw  okazali się liberalnymi. 
Mogą to  zaś uczynić, bo w każdym razie będą mieli 
w przyszłej reprezentacyi wielką przewagę.

D einokracya narodow a, jak wiadom o, nie jest by­
najmniej p-^eciwną koncentracyi czy raczej koordynacy; 
stronnictw narodowych w akcyi politycznej w ogóle, 
a tembardziej w akcyi wyborczej. Ale godząc się za­
sadniczo na tę kom binacyę, musi zachować w przystę­
powaniu do niej ostrożność i przezorność konieczną.

Interes partyjny me zm usza bynajmniej dem okra- 
cyi narodowej do szukania jakiegoś kom prom isu z in- 
nemi stronnictw am i. N ietylko utrzym ała bowiem , ale 
utrwaliła swój wpływ na opinię publiczną i wzmocniła 
swoją organizacyę, iedyną, po za partyam i skrajnemi, 
organizacyę polityczną w kraju. Dzięki temu może prze­
prowadzić wybory po swojej myśli i woli.

Jeżeli więc dem okracya narodow a w zasadzie 
skłania się do koncentracyi, to  jedyną pobudką decydu­
jącą jest wzgląd na interes narodow y. O  kom prom isie 
we właściwem znaczeniu nie ma tutaj mowy, bo kom ­
promis poiega na wzajemnych ustępstw ach. O tóż  de­
m okracya narodow a nikomu żadnych ustępstw  nie daje 
i dawać nie potrzebuje. Zgadza się tylko dobrowolnie 
na dopuszczenie przedstawicieli innych stronnictw  lub 
grup do czynnego udziału w życiu politycznem , na od ­
stąpienie im pewnej liczby m andatów  poselskich.

Mogiaby to  uczynić bez wchodzenia w rokowania 
z innemi stronnictwam i, gdyby chodziło jej jedynie o to , 
żeby przyszła reprezcntacya polska nie miara zbyt wy­
łącznego charakteru reprezentacyi jednego kierunku po­
litycznego. Ale, jak zaznaczyliśm y, chodzi tu o coś wię­
cej —  o interes publiczny, który wym aga dziś skup*e- 
nia i solidarnego działania wszystkich sił narodowych.

D em okracya narodow a pragnie, żeby ta  solidar­

ność w zasadniczych dążeniach polityki narodowej nie 
była tylko form alną i jakby wymuszoną. Powinna być 
ona wyrazem tego, co jest wspoir.em wszystkim stron­
nictwom narodowym , co je łączy stotnie w dzisiejszej 
chwili.

T rzeba w drodze porozum ienia ustalić zgodność 
pojm owania najważniejszych zadań polityki narodow ej 
i odpow iednio je sform ułować.

D em okracya narodow a dlatego właśnie, że jest 
stronnictwem naisilnieiszem, że opinia ogrom nej większo­
ści społeczeństwa solidaryzuje się z jej program em  po­
litycznym, ma obow iązek czuwania „ne quid detrimenti 
res publica cap ia t". Musi żądać pewnych gwarancyj, że 
dopuszczenie do steru “ polityki narodowej przedstaw i­
cieli innych stronnictw  nie narazi interesu publicznego. 
A powody do obaw y istnieją. Dosyć wyrmenić rewela- 
cye Guczkowa, nasuwające podejrzenie, że dzisiejsi rea­
liści a dawniejsi ugodowcy, przynajmniej niektórzy z nich, 
ale wybitniejsi nie wyzbyli się nietylko daw nego nałogu 
prowadzenia akcyj politycznych na własną rękę, ale i da­
wnych poglądów swoicli na stosunek do rządu, że, je- 
dnem stowem, niczego się nie nauczyli i niczego nie 
zapomnieli.

Rzecz więc jasna, że dem okracya narodow e nie 
może dopuścić, ażeby pod pozorem  koncentracyi s tro n ­
nictw pozyskali wpływ i możność działania ludzie, k tó ­
rzy w pojmowaniu zadań 'polityki narodowej i w spra­
wach taktyki zasadniczo inne z a k u ją  stanow isko. W po ­
czuciu swej odpowiedzialności dem okracya narodow a 
ma obowiązek zabezpieczenia interesu na-odow ego i 
tylko uzyskawszy odpowiednie pod tym względem rę ­
kojmie, zgodzić się może na nadanie koncentracyi stror. 
nictw określonej torm y i na poddanie się wszelkim tego 
fakiu konsekw encjom .

Stare i nowe sojusze.
W iedeń , 6 listopada.

(A) Tysiące pogłosek, plotek, odkryć, kombinacyj 
obiega w prasie europejskiej od dni kilkunastu na tem at 
nowych 1 starych sojuszów

Hohenlohe, Bismark, Crispi wędrują po szpaltach 
dziennikarskich obok Wilhelma II, cesarza Franciszka 
Józefa, A leksandra III... D aw na prasa Bism arkowska 
w N ’emczech polemizuje na prawo i lewo. Miesza się 
do tegu chóru paryski „T em ps", prasa londyńska, ga­
zety austryacko-niem ieckie. Słychać zarzuty „perfidya",

„zdrada", „łajdactwo-*, „chciwość grosza" (ten zarzut 
wyraźnie postaw ił tygodnik „G egenw art" synom ex- 
kanclerza Hoheniohego).

W szystko to  świadczy o  koiosalnem  rozdrażnieniu,, 
panującem w Poczdam ie i w biurach berlińskich...

Przytaczam y tutai jako próbę rewelacyj z dziedzi­
ny pontyki zagranicznej lat ubiegłych następujący ustęp 
artykułu, pom ieszczonego w „Leipziger N eueste Nach- 
richten". Jest to  dziennik wszechniemiecki, którego kie­
rownik polityczny dr. Limann, autor wcale tęgiego dzie­
ła o Wilhelmie II, należy do wielbicieli Bism arka i był­
by rad obmyć go z zarzutu dwulicowej, zdradliwej po­
lityki wooec Austro-W ęgiar.

Dr. Limann ogłasza teraz „P rojekt poufnych uwag 
o pobudkach m ojego ustąpienia ze służby". Ów „pro­
jek t"  jest dziełem księcia Bismarka. Między innemi wi­
dnieją tam  takie zaan ia : „D o wykonania zam iaru ustą­
pienia z moich urzędów zachęciło mię przeświadczenie, 
że me m ogę wykonywać polityki zagranicznej Jego Ce­
sarskiej M oici. Mimo m ojego zaufania do trójprzym ie- 
rza, nigdy przecież nie zapom inałem , że może ono pe­
wnego dnia zawieść.

We Włoszech m onarchia nie stoi na silnych n o ­
gach. Zgodę między W łochami i Austro-W ęgram i zak łó­
ca irredentyzm.

W Austryi, mimo zupełnie trwałej lojalności panu­
jącego cesarza, nastrój może się zmienić. Zachowania 
się W ęgier nigdy nie można obliczyć z całkow itą pe­
wnością. Węg^y i siebie i Ausfryę mogą za wikłać w za­
targi, od których my musimy pozostać z daleka. 1 D la­
tego  starałem  się zawsze nigdy nie zryw ać m ostu mię­
dzy nami (dworem pruskim, przyp, aut.) i Rosyą. Zdo­
łałem też —  jak sądzę —  utrwalić cesarza A leksandra 
w jego zam iarach pokojowych tak dalece, że nie po­
trzebuję się obawiać wojny rosyjskiej, której zysk na­
wet w razie zwycięstwa równałby się zeru. Co najwy­
żej, Rosya w ystąpiłaby przeciwko nam, gaybyśm y po 
zwycięskiej wojnie z Francyą żądali od tej ostatniej o d ­
stąpienia nowych terytoryów . Rosya potrzebuje istnienia 
Francyi tak, jak my potrzebujem y istnien* a Austryi pod 
form ą wielkiego m ocarstw a".

Tak pisaJ Bism arck w 1890 r. Jego argumenty 
są racyonalne ze stanow iska dynastyi Hohenzollernów. 
Zagrabiwszy od 1864 r. do 1871 r. szereg cudzych 
ziem, musieli dbać przez pól wieKu — jak powiedział 
M oltke —  o utrzym anie pokoju. Bo taniego długiego 
pokoju potrzebow ali, aby zagrabione ziemie zrosły się 
wewnętrznie w jeden organizm, który z kolei bvłby do-

AngieLki plagiat „Nieboskiej KcmedyL 
jego iwśrca.

Zona angielskiego m ęża stanu G eralda Balfoura 
(brata byłego pierwszego ministra), lady Betty Balfour, 
wydała tymi dniami w Londynie pryw atną i literacką 
korespondencyę sw ego b rata , zm arłego przed kilkunastu 
laty lorda Lyttona.*)

Syn tego Edw arda Bulwera Lyttona, który po 
zgonie W altera S cotta  otv 'orzył plejadę najświetniejszych 
pow ieściopisarzy i poetów  epoki królowe; W iktoryi, 
przyszedł na św iat w Londynie 8 listopada 1831. M ło­
dość miał nieszczęśliwą. W iadomo, że jego rodzice byli 
m ałżeńską parą dobraną jaknajgorzej. Rozwiedli się, 
kiedy miał lat pięć. Ojciec, zanim został wyniesiony 
do godności barona Zjednoczonego K rólestwa i zasiadł 
w Izbie lordów, był jednym z najlepszych mówców 
izby gmin. Emigracyjne roczniki polskie zapisały jego 
nazwisko, jako jednego z rzeczników naszej sprawy. 
Był czas (1 8 3 5 — 37), że należał nawet do zarządu T o­
warzystwa literackiego Przyjaciół Polski, założonego 
w Londynie w r. 1832 przez ks. Adarna Czartoryskiego, 
Juliana Ursyna Niem cewicza i poetę T om asza Camp- 
bella.

Lecz życie barona L yttona —  zwłaszcza jego po­
życie dom owe — zw arzone przez nieszczęśliwy zwią­
zek z  kobietą najnieznośniejszego usposobienia, szło 
toram i, które w kontynentalnych społeczeństwacii scho­
dziłyby się zapewne z tuw arzyską pobłażliwością dla 
,,oryginalnych wybryków'* niezwykłego człowieka, które 
jednak w Anglii pod berłem W iktoryi odbiegało nazbyt 
daleko od konwencyonalnego gościńca.

Robert nie mógł, mimo chłopięcego wieku, nie 
widzieć, co w tern życiu było przykro rażącem  —  a 
doświadczał tak dotkliwej i kapryśnej surow ości ojca, 
że dziwić się trzeba, jak zdołał zachować w rodzoną ła-

Pf Persona! and Liter^ry L etteis of Robert First 
Earl of Lytton Editeri by Lady Betty Balfour. (Dwa tomy, 
Londyn, Longm ansj

godność i do tego ojca bezgraniczne przywiązanie. 
O  m atce dość powiedzieć, że czteroletniego synka wy­
biła. . pokrzyw am i, w całkiem niestusznem posądzeniu 
o kłam stwo. N ieszczęśliwym był chłopiec i w szkołach, 
w H arrow , skąd, gdy miał lat siedem naście, wysłał go 
ojciec do pryw atnego zakładu angielskiego w Bonn. 
Rok później pisał Robert s ta rm ąd : „G dyby śm ierć oyła 
snem, któżby nie chciał umrzeć ?“

Niebawem  zajął się nim stryj, sir H enry Bulwer 
(późniejszy lord Dalling), ówczesny poseł angielski 
w W aszyngtonie; ofiarował mu przy sobie bezpłatną po­
sadę. D yplom ata nieszczególny, ale dośw iadczony świa- 
towiec, ten stryj kształci! po swojemu wrażliwy umysł 
młodzieńca. Kiedy tenże zakocha! się bez wzajemności 
w jakiejś Amerykance, stryj go pociesza! zapewnieniem, 
że znał wielu ludzi, żałujących m ałżeństw a z pierw szą 
miłością, ale nigdy nie znał człowieka, któryby żałował, 
że go pierwsza miłość nie doprow adziła do ołtarza.

Z w aszyngtońskiego poselstwa przeszedł Robert 
Lytton w 1853 do florenckiego. Wojska aiiStryackie pod­
pierały wtedy „piernikowy" (jak pisał baron do syna) 
tron w. ks. toskańskiego. Tu młody dyplom ata zawiązał 
przyjaźń z Robertem Browningiem i jego ż o n ą —  przy­
jaźń niedługo trw ałą —  zajmował się z niemi żywo 
zjawiskami psychicznemu Poetka, E lżbieta Browning, pa­
dła wówczas na czas dłuższy ofiarą głośnego szarlatana 
Hom e’a, sprow adzała na spirytystyczne posiedzenia kogo 
tylko mogła. Młody Lytton dał się tern łatwiej pociąg­
nąć w tym kierunku, że już prowadził z ojcem ciekawą 
korespondencyę o okkultyzmie. Jego zainteresow anie się 
niebezpiecznym przedm iotem  ustało po zdemaskowaniu 
H om e’a —  natom iast ojciec pozostał do końca życia 
adeptem  magii „białej" i „czarnej".

O pow iadał mi w Anglii ktoś, kto starszego Lytto­
na odwiedza! na jego zamku w K nebw orih , że autor 
„Pom pei i H erculanuin1*, mając u siebie gości, zjawiał 
się wśród nich na drugie śniadanie w negliżu i panto  
flach, nie przemawia! do nikogo, zachow yw ał się, jak 
gdyby przy stole nie było nikogo, bo wierzył święcie, 
Ż5, jeżeli ty lko zechciał, był zupełnie niewidzialnym,..

Robert Lytton uprawiał poezyę, gdy był w H ar­

row i w Bonn, pierwszy tomik w ydał mając lat 26. Do 
charakterystyki człowieka należy to, że, ażeby nie po­
siłkować się sławą ojca — lub, jak powiedzieli surowsi 
krytycy, ażeby jej nie zaszkodzić —  syn na tych pim ■ 
wocinach ukrył swoje nazwisko pod Dseudonimem 
„Owen M eredith". Była w rodzinie tradycya, że jakaś 
Anna Meredith, która wyszła za mąz za jednego z Lytto- 
tiów, była siostrą protoplasty królewsKiei dynastyi, O w e­
na T udo ia . Gdy jednaK znacznie później śm ieszna afek- 
tacya obraziła więicszego poetę, żyjącego do dziś Jerze­
go M ereditha, Lytton pseudonim porzucił i dalsze utw o­
ry wlasnem podpisywał nazwiskiem. Spora doza pró­
żności należała również do jego rysów . Prdżniejszy atoii 
od niego Lam artine powiedział, gdy mu go w Paryżu 
w 1854 przedstaw iono i potem zapytano o zdan ie : „11 
n’est pas sans ta len t, mais ii ne sera jamais grand 
homme, car ii n’a pas de sym pathie. Imaginez-vous, M a­
dam e, qu’il n’a pas ćtć trouble en me voyant“.

Lam artine był przynajmniej otw artym . Powiedział 
to, coby pom yślały dużo mniejsze znakom itości, cz tgo- 
by jednak nie odważyły się powiedzieć.

O  ile Bulwer Lytton skwapliwie wciągał relłgię do 
swych powieści, o tyle syn jego był pod tym względem 
obojętnym . Z nic: \ vu jednak, młodszy myśliciel rriał
umysł głębiej i p o d łe j  religijny —  chociaż, jak się o k a­
zuje z ogłoszonej korespondencyi, nie należał z p rzeko­
nania do żadnego o tw artego wyznania. Na ten rys w arto 
zwrócić uwagę ze względu na przynajmniei jednę pracę 
poety. W r. 1862 pisat z W iednia; „Chcę być i s ą ­
dzę, że jestem chrześciam nem, bo z całej duszy uznaję 
najcenniejszą („tlie m ost va!uab!e“) m amfestacyę boskiej 
o so b o w o śc i; ale wyznać muszę, że głębokie przekonanie 
moje o prawdzie chrześciaństwa, jano oDjawiema, opie­
ram na wynikach, różniących się o cale niebo od wszyst­
kich aksyom ów istniejącej teologii kościelnej i że, gdyby 
mi rozum mój nie daw ał wyboru między przyjęciem 
dogm atów , do których teologia przykuwa chrystyanizm, 
a odrzuceniem c a ł o ś c i ,  wybrałbym alternatyw ę osta­
tn ią".

O  słynnym kanclerzu angielskim, lo 'dz:e Brougha' 
mię, powiedział M acauiay, że reputacya jego byłaby
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statecznie silnym, aby podjąć nowe grabieże. D L tego 
dyplom acja pruska musiała oszukiwać na prawo i na 
lewo, zawierała przym ierze z dworem  wiedeńskim i wło­
skim, a równocześnie w iązała się z dworem petersbur­
skim, choć to  się działo w epoce, kiedy interesy rosyj­
skie na Bałkanie były w prost przeciwne interesom  Au- 
Stro-W ęgier. Pow iadam y, że te oszustw a dyplom atyczne 
w dar.ej chwili mogły uchodzić naw et za arcydzieło
kunsztu ze stanow iska Prus. Ale widniał jeden nieodzo­
wny warunek: P rusy musiały czuwać, aby takie m atac­
twa nigdy nie wyszły na jaw, to  jest przynajmniej na 
przeciąg dwócn, trzech generacyj.

W ykrycie wszystkich tych oszustw  w term inie 
wcześniejszym tw orzy cios dla dyplomacyj pruskiej, od­
biera bowiem gabinetow i Derlinskiemu m ożność zawie­
rania pełnowartościowych sojuszów: każdy mu niedowie- 
rza i nikt nie myśli na seryo o dotrzjunaniu ze swej 
s frony obietnic.

Cała ta  polem ika, rew elacye na tle pam iętników 
Hohenlohego, zapisków  Bism arcka o raz innych w spo­
mnień, —  wszystko przyszło dia Berlina strasznie nie 
w norę. T rzeba bow iem  pam iętać, iż toczy się teraz
olbrzym ia gra dyplom atyczna między Anglią i N iem ca­
mi. S taw ką —  przyjaźń z Petersburgiem . Król E aw ard 
VI) sta ra  się porozum ieć z Rosyą. O w o porozum ienie
odosobnią Niemcy w Europie i pozwoli Rosyi tudzież 
Anglii poiożyć kres polityce niemieckiej w Azyi 
Mniejszej.

Rzecz jasna, że dyplom acya pruska, boć Hohen- 
zollerni prowadzą, dzięki wzięciu Niem ców w garść, ty l­
ko własną politykę familijną, poruszą niebo i ziemię, 
aby zapobiedz porozum ieniu Rosyi z Anglią. N ależy pa­
miętać 'o  rzeczy najważniejszej" we wszystkich tych za­
biegach:' p o r o z u m i e n i e  R o s y i  z A u s t r y ą  
r o z s t r z y g a  n i e t y l k o  o  p o ł o ż e n i u  m i ę -  
d z y n a r o d o w e m ,  a l e  i o p o l i t y c e  w e w n ę ­
t r z n e j  z a r ó w n o  R o s y i ,  j a k  i P r u s .

Jeżeli Anglia zdoia się porozum ieć z Rosyą,
wówczas ta  ostatn ia zwolna, lecz niezawodnie wejdzie 
na drogę reform , które może nie będą szczerze konsty- 
tucyjnemi, lecz w' Każdym razie zerwą z absolutyzm em  
i z uciskiem Polaków  na m odlę Hurki i Skatłona. 
W tym zaś wypadku, gdy Rosy a zacznie się p rzeobra­
żać z państw a desDOtyczno-poiicyjnego w państw o 
choćby tylko pozornie konstytucyjne (o dalszych na­
stępstw ach tego przeobrażania nie mówimy w tej chwi­
li), P rusy muszą zerwać z system em  rządów  policyjnych 
na calem swem  terytoryum  i z hakatyzm em  w dzielni­
cach polskich. H ohenzollernow ie musieliby stopniowo, 
lecz CGiaz szybciej uznawać Sejm pruski za współrzędny 
czynnik praw odaw czy i za najwyższy organ kontroli za­
rządu państw owego. Z uwagi na groźne położenie m ię­
dzynarodowe, król pruski nie m ógłby naśladow ać króla 
Wilhelma, późniejszego cesarza, nie m ógłby wywoływać 
zatargu z Sejmem i rządzić bez budżetu. W ooec szkoły 
polskiej w K iólestw ie, w obec rozwoju życia narodow ego 
polskiego od Szczypiornej aż p c  najdalsze na wschód 
granice dawnej Rzeczypospolitej, hakatyzm , choćby się 
chwycił m etody M urawiewa W ieszatiela, spełznie na ni-

czem, co więcej, wyrósłby na atu t pcżądany w ręiczch 
każdej koalicyi anrpruskiej.

Kto wie tedy co za straszne „‘Minie Tekei F a re s“ 
migocze krwawem i literam i na ścianach N ow ego Pałacu 
w Poczdam ie, ten zrozumie zdenerwowanie jego mie­
szkańca, będącego swoim własnym kanclerzem, zdener­
wowanie służby ow ego kanclerza, rozjazdy tajnych rad ­
ców pruskich w rozm aite smony E uropy, trąbienie na 
alarm  w prasie pruskiej, oficyainej, półoficyalnej i krypto- 
oficyalnej.

W Nowvm  Pałacu rozum ieją w ybornie, że wszy 
scy W itteisbachowie, W ettinowie, Ziihringen oraz inni 
dynaści Rzeszy tak  długo siedzą poKornie, póki się Ho­
henzollernom  nie pośliźnie noga. Jeden krok chybiony, 
a z dzisiejszej św ietności zostałoby rum ow isko. 1 go ­
rzej, niż po Jenie! Byłoby to  W aterloo bez nadziei 
wskrzeszenia dobrych czasów...

Z Wigier.
Budapeszt, 4  listopada.

(cz.) N iektóre tutejsze dzienniki zaalarm ow ały opi­
nią publiczną wieściami, głoszącem i, że rząd serbsKi 
wydał kw otę 38 .000  franków na zjednanie węgierskiej 
prasy, k tóra miała zająć przychylne stanow isko dla Ser­
bii w spraw ie konfliktu celnego z A ustryą.

G eneralny konsul serbski w Budapeszcie, p. T e o ­
dor Petkovics, pospieszył z zaprzeczeniem , w którem  
tw ierdzi, że cala ta  historya, Kompromitująca tak rząd 
se-bski, jak i prasę w ęgierską, jest pcprostu  z paica 
w yssana —  jednakowoż dzienniki żądają, aby sam rząd 
serbsKi w ygotow ał odpow iednie „Jem enti" , celem 
stanow czego odparcia zarzutów  i napiętnow ania po- 
tw arzy.

Również nie schodzi ze szpalt gazeciarskich kwe- 
stya podniesienia kontyngentu rekru ta . Każdy dziennik 
przynosi coraz to  inne rewelacye, odnośne dc stanow i­
ska now ego m inistra wojny, każdy dziennik podaje są­
żniste interwiewy z wybitniejszymi politykami; nikt je­
dnak nie m oże przewidzieć, jak się w najbliższej przy­
szłości stosunki ułożą. Faktem  jest tylko to , że cała 
prasa trzym a rękę na pulsie gabinetu W ekerlego, bada­
jąc, czy przypadkiem  niema przesilenia ?... że gorączka 
jest, to  już dawno stw ierdzono!...

Przyjem ne nadzwyczaj w rażenie wywarł na W ę­
grzech artykuł angielskiej „The Financial N ew s“ , k tóra 
serdecznie wita zam iar zbliżenia się handlowo-finanso- 
wego W ęgier z Anglią, ale za pierwszy waruneK uwa­
ża zupełny i trwały spokój w krainie węgierskiej. P o ­
tem zobaczymy ! M ożnaby urządzić trw ałą wystawę 
produktów  madziarskich w Londynie, a angielskich w Bu­
dapeszcie, nasiępow ałouy kolejne zapoznawanie się obu 
krajów, gdyż interesanci musieliby się odw iedzać i w ten 
sposób  w ykom binow ana przyjaźń przyniosłaby kiedyś 
obopólne korzyści. Mojem zdaniem jednak, lepiej na ra ­
zie wyjdą na tym  sojuszu Anglicy, choćby z tego po ­
wodu, że m ając tow ar solidny, będą mogli łatw o w yru­
gow ać z W ęgier zbyt niemiecki, podczas kiedy węgier­
ski przem ysł, chociaż dość rozwinięty, to  zaw sze jeszcze

nie m oże d o ió w n a ć  germ ańskiem u, a nowi sprzym ie­
rzeńcy v, cale się z tern nie kryją, że cała ich akcyu
ma na celu wyem ancypowanie się od im portu z N ie­
miec, od których dotychczas m usiano sprow adzać wiela 
rzeczy brakujących.

Zastój, jaki panow ał w ostatmcn dniach w prze­
myśle budapeszteńskim  wskutek kilku naraz strajków,
przem inął. S trajk tram w ajarzy, który najbardziej dał się 
mieszkańcom  odczuć, zakończył się wczoiaj rozpędzeniem  
przez policyę obozu strajkujących, którzy dopuszczali 
się coraz większych ekscesów, w aląc słupy elektryczne, 
niszcząc szyny i bom bardując bezustannie jeżdżące w o­
zy kam ieniami, a nawet strzałam i rewolwerowym i. To 
w szystko sprzykrzyło się wreszcie policyi, k tóra rozw ią­
zała wszystkie zebrania, na których podżegano do gw ał­
tów , aresztow ała kilku najwięKsrych aw anturników  i za­
broniła urządzania najmniejszych naw et zgrom adzeń, co 
zmusiło wreszcie służbę do pow rotu do pracy. D y rek cja  
poprzyjm ow ała wszystkich, z wyjątkiem tych, których 
przytrzym ano „in flagranti" podczas burzliwych napadów  
na wozy tram w ajow e.

W dzień zaduszny kursow ały tram w aje na wszyst­
kich liniach, wożąc setki tysięcy ludzi na odległe cm en­
tarze, których tu jest kilka.

Najpiękniejszy z nich, kerepesKi grzebie obecnie 
tylko znaczniejsze osobistości. L eżą tam  Koszut, Ba- 
thyanyi, Jokai i inni, których groby i pomniki nikną pód 
setkam i wieńców, składanych przez publiczność i s tow a­
rzyszenia.

Przy grobach ludzi zasłużonych stoi w arta hono­
row a, a od południa rozpoczynają się gorące prze­
mowy i pieśni patryotyczne, śpiew ane przez obecnych.

N iedaleko od głównego wejścia stoi skrom ny 
obelisk, otoczony łańcuchami, poświęcony pa mięci do­
wódcy legionu jazdy polskiej, księcia W ładysława W;V 
ronieckiego, który brał udział w kam panii w r. 18^8 
a wzięty do niewoli, zginął na austryackiej szubienicy.

U stóp  jego pom nika ustawiły się wczoraj stow a­
rzyszenia polskie, aby złożyć wieńce m łoaem u bohate­
rowi. Przem ów ił krótko ale serdecznie p. Baliński, 
poczem  odśpiew ano „Boże coś P olskę" po polsku i po 
węgiersku.
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w  budżecie państwa na rok 1907.
II.

P łace urzędników  i służby państw ow e}.

(S. G .) Jednem  z pierw szorzędnych zagadnień na­
tury finansowej i socyalnej jest obecnie w Austrj i i 
Galicyi kw estya płacy urzędników , nauczycieli i służby. 
W ogólności w ydatki publiczne na płace rosną nie­
ustannie tak  z powodu powiększania personalu*^ jak 
podwyższania płacy w tej lub owej kategoryi. W szela­
ko rozwój ekonom iczny przynosi z sobą w Austryi, a 
zw łaszcza w Galicyi, Dowszecnną drożyznę mieszKan, 
środków  żywności, opału, a tern sam em  pogarsza wa­
runki bytu w arstw  urzędniczych i nauczycielskich w wyż-

większą gdyby w życiu nie napisał, a przynajmniej nie 
wydal drukiem an* jednego wiersza. M ybyśmy, Polacy, 
tego zdania nie pow tórzyli o  najdzielniejszym szermierzu 
naszej spraw y w angielsKim parlam encie —  nim przy­
szedł lord Dudley C outts S tuart. Ale pow tarza je po ­
ważna część angielskich krytyków  o prawie całym lite­
rackim plonie R oberta Lyttona. Co ważniejsza, zdanie 
io podzielał poniekąd sam  i_ytton Przygnębiała go umy­
słowa wyższość ojca, był dobrze św iadom y, iż w gro­
madzie współczesnych poetów  sw ego kraju, darem nie 
mu było do pierwszych biedź szranków.

„C o za głupstwo pisać książki —  pisał do lady 
Bloomfield — jak gdyby ich nie było dość już w św iecie!"

„U tw ory jego poetyckie odznaczają się —  elegan- 
cyą“. Tyle tylko, ani jednego słow a więcej, zapisał 
henryk  M oney o  poem atach Lyttona w popuiarnem  
dziełku o literaturze angielskiej XIX. wieku. Nie ulega 
wątpliwości, że w historyi tej literatury trw alsze w spo­
mnienie zachow ają wcześniejsze utwory m łodego dyplo 
maty „O w ena M ereditha", aniżeli późniejsze hrabiego 
Lyttona, w icekróla lndyi i am basadora w Paryżu. 
„C lytem nestra", „W ędrow iec", „L u c ile "—  a do pewnego 
stopnia także „G ienaveril“ — to  poem aty dram atyczne, 
Które krytyka angielska, o wiele wybredniejsza przed 
+0 laty, niz dziś, wskazywała jako zapow iedź m ożliw e­
go talentu. O gół delektow ał się drobnymi utworami 
lirycznymi Lyttona. Dziś zbiorow e wydanie jego poezyi, 
choć zam knięte w kilku tom ach, nie wyszło po za bi­
blioteczne zbiory. Tylko ruchliwy w Anglii handel księ­
garski rozrzuca co roku po świecie maleńki tom ik 
„W yciągów z poem atów  Owen M ereditha", ułożony przez 
panią M. Betham -Edw ards.

W tym to tom iku znajduje się króciutki wyjątek 
z jednego poem atu hr. Lyttona, na który krytyka an- 
gieiska zwróciła rozciekawioną uwagę, kiedy się ukazał 
w r. 1869 —  p. t.: „O rvai. czyli Szaleniec Czasu"
f„Orval; or the Fool of Time. A poem in five epocns 
domestic and soc ia l1). A utor wyznał w kilku wstępnycn 
zdaniach, że myśl powziął „z analizy pewnego polskie­
go poem atu". Lecz i to  dzieło nie przysDorzvło Ly tro­
nowi rozgłosu, nie dotarło  do szerszych w arstw  czyta­
jącej publiczności. Nakładcy zdążyli zaledwie dostarczyć 
kilkadziesiąt egzem plarzy krytykom  i redakcyom , gdy

autor resztę nakładu wycofał, odebrał i zniszczył. Zdaje 
się, że dziś istnieją już tylko dwa egzem plarze „O rvala“ , 
nie posiadające nawet zwyczajnej karty  tytułowej, jeden 
jest w KneDworth, drugi w mojem posiadaniu. Jak do 
niego przyszedłem , zaraz się okaże.

W racam na chwilę do dyplomatycznej karyery 
hrabiego. P rzebyw ając bezustanm e na stałym  lądzie, a 
wyniósłszy z dornu tylko przykre wspom nienia, podsy­
cane przez zgorzkniałego ojca gryzącą krytyką w łasne­
go  społeczeństwa, Robert Lytton, wykwintny marzyciel, 
Anglii nie lubił, ziomków swych nigdy nie rozumiał. 
Poniew aż królow a W iktorya z pom ocą większości rady 
gabinetowej sprzeciw iała się wydaniu wojny przez Pal- 
m erstona i Russella Prusom  i Austryi w obronie Danii, 
Lytton pisał do przyjaciela, że Anglicy są „narodem  
nędznych i pogardy goanych tcnórzów , których nikt się 
nie potrzebuje obaw iać i na których nikt me może po­
legać".

A tak  pisał w dziesięć lat po krymskiej wojnie, 
siedem po buncie indyjskim ! D o Jana M orleya pisał 
później z lndyi: „Rząd i sam o zachowanie lndyi zaieżą 
ostatecznie od woli narodu (angielskiego), w którego 
życiu politycznem uczucie i instynkt państwowy zdają 
się zam ierać". Do samej królowej pisał w maju 1879: 
„Cierpliwość i dobry humor, to przym ioty, których spo­
łeczeństw o brytańskie prawie nie posiada". P arlam entar­
ne w ybory napiętnował zdaniem, że są one: „narodow ą 
loteryą, w której rozgryw aną nagrodą parlam entarną nie 
jest co innego, iak los państwa waszej królewskiej m o­
śc i" . RozDrawy Izby Gmin były dla niego „jedną o l­
brzym ią manifestacyą zm arnowanej siły i źle zastosow a­
nej nam iętności".

A jednak ten sui generis bairoiiczyk doszedł 
w rządowej . dyplomatycznej karyerze do najwyższych 
dostojeństw . Dużo mu pom ogła ojcowska sława, dużo 
zabiegi rodziny, zwłaszcza teścia Clarendona; lecz naj­
więcej poparcia znalazł u D israeliego — z którym miał 
pewne umysłowe pokrewieństwo. Z Florencyi i Faryża 
przeszedł na am basadę do Lisbony. Nic się tam nie 
dziato, mimo to  Lytton pisywał stam tąd tak zajmujące 
i świetne raporty, a wróciwszy do Anglii wygłosił w Izbie 
lordów' tak doskonałe w partyjnych widokach mowy, że 
Disraeli wysłał, go na wiceKrólewski tron lndyi —  i ni-
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gdy tego  nie żałował. Nie tu miejsce pisać o indyjskich 
rządach Lyttona —  przedm iot to  zaciętej do dziś dma 
polemiki angielskich polityków. Ale w arto z a p sa ć , że 
autorow i „O rvala“ przypadł zaszczyt ogłoszenia m onar­
chy W. Brytanii i Irlandyi cesarzem lndyi, w 1879.
Główna uroczystość odbyła się w Delhi z wspaniałością
0  którei d ługo pozostanie tradycya.

Lytton w ytrwał na tern najtrudniejszym dia angiel­
skich polityków stanowisku całe pięciolecie D o lady 
Salisbury pisał z Kalkutty, że jej zazdrościł przyjemno 
ści życia w śród tylu w Anglii moralnie słabych ludzi. 
„N asze własne oioczenie —  biadował —  jest tu fatal­
nie porządne. Członkowie najwyższej Rady i szefowie 
wydziaiów odbyw ają kolejno u siebie po dom ach m o ­
dlitewne zebrania trzy razy na tydzień —  reszię czasu 
spędzają na pisaniu złośliwych jeden przeciw drugiemu 
raportów . Panienkom  me wolno tańczyć, ażeby nie roz­
tańczyły się na wiekuiste zatracenie. Zeszłego roku, po­
przednik mój w pełnej Radzie zakazał pikniKi o  świetle 
księżyca, bo się obaw iał o m oralność. Szkoda, że na- 
bożność nasza znajduje więcej obrony niż państw o".

Disraeli, lord Beaconsfield umarł w 1881, a w trzy
lata później Lytton pow rócił do Anglii.

W r. 1887, kiedy Literackie Tow arzystw o P rzyja­
ciół Polski było od kilku lat bez prezesa (po zmarłym 
lordzie Houghtom e), a^żaden z wiceprezesów me chciał 
przyjąć urzędu, zawsze w ystawionego na dyplom atyczne 
trudności, jeden z nicn, hr. Carnarvon, poradził zaprosić 
na tę  godność lorda Lyttona. Zadania oodiął się hr. 
Melchior Gurowski, pooarł go ks. W ładysław C zarto ry ­
ski —  Lytton zgodził się.

N iestety, choć był bardzo czynnym i uczynnym 
w Tow arzystw ie, prezesow ał niedługo —  i był już o sta ­
tnim Tow arzystw a prezesem. Z wiosną 1888 obiął ara 
basadę paryską. W jesieni pisał do mme, że czyni co 
może, ażeby z tym urzędem  pogodzić prezesostw o T ow a­
rzystwa, lecz juz w parę tygodni później uwiadomił mnie, 
iż, ulegając przedstaw .eniom  radców am basady, „z naj­
szczerszym żalem " z prezesostw a ustępuje. Żywiliśmy 
jeszcze nadzieję, że odzyskam y lorda Lyttona kiedyś 
później —  lecz nagła śm ierć jego w 1891 rozwiała
1 tę  nadzieję.

Z lo-dem Lyttonerr prowadziłem , p rć :z  urzędowej,

N a j n o w s z y  t r a n s p o r t
z i m o T T y
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szym stopniu, aniżeli oddziaJywać może w kierunKU 
przeciwnym polepszenie płacy. S tąd ciągle i słuszne 
skargi wszystkich w arstw , mających stałe dochody w 
formie płacy, stąd znana niecierpliwość nauczycieli i 
urzędników niższych stopni, objawiająca się w coraz 
częstszych zebraniach, w organizacyach zawodowych, 
w głosach organów  publicznych. Pan minister skarbu 
miał słuszność, podnosząc w swojej mowie potrzebę 
utrzym ania karności w stanie u rzędniczym ; ale również 
słesznem  i naglącem jest żądanie, aby nieznośnym sto ­
sunkom m ateryalnym  w tym stanie starano  się z góry 
zaradzić przez odpow iednią reform ę w system ie płacy, 
niemniej przez w iększą troskę ze strony państwa o do­
bre a tanie mieszkania dla urzędników i służby pań­
stwowej, tudzież o przeprow adzenie ulg podatkow ych w 
dziedzinie podatków  konsumcyjnych od niezbędnych po­
trzeb ludności, n. p. w podatkach od mięsa, od nafty, 
od cukru, w akcyzie miast zamkniętych itp. Sam o po­
woływanie się na to , że płace urzędników i służby 
państwowej w Austryi dochodzą rocznie sum y 600  mi­
lionów koron, praktykow ane przez dawniejszych mini­
strów  skarbu, n it osłodzi położenia tej warstwy ludno­
ści i nie usunie kwestyi urzędniczej z porządku dzien­
nego. Kwestya ta  w Galicyi jest tern dotkliwszą i tern 
bardziej piekącą, że kraj nasz niezamożny, że urzędnicy 
nie mają ubocznych dochodów z majątku rodzinnego i 
z posagów  żon, że są  nadto  obarczeni długami z cza­
sów studów uniw ersyteckich i bezpłatnej prak tyk5, ro ­
snącymi nieraz w nieskończoność.

Rozpatrzmy się bliżej cyfrom plac w Austryi i 
Galicyi wedle budżetu na r. 1907.

Przew ażna część wydatków na płace urzędników 
i służby przypada na zarobkow e gałęzie gospodarstw a 
par stwowego, mianowicie na zarząd zakładów i przed- 
się iorstw  państw ow ych : kolei żelaznych, poczt i tele­
gra 'ów , domen i lasów, kopalń, monopolów skarbo- 
Swy h i na władze i urzędy skarbow e, niemniej na etat 
psi tyjny.

Na czele tych wydatków znajdują się wydatki na 
personal k o l e i  p a ń s t w o w y c h .  Budżet wykazuje 
55.018 osób stałej służby i 19.555 osób służby niesy- 
stennzowanej przy Koieiach państwowych. Interesującą 
jest drabina rang urzędniczych, tłum acząca w znacznej 
części słuszne skargi urzędników kolei państwowych. Na 
7172 urzędniKÓw tych kolei jest 1710 w X klasie służ­
bo, ;ej z płacą 1400— 2000  kor., 2226 w IX klasie 
służbowej z plącą 2 2 0 0 — 2600 k., 2006  w VIII klasie 
z płacą 2 8 0 0 — 3200 kor., 922 w VII klasie z płacą 
36 0 0 — 4400  kor., a tylko 269 w VI klasie z płacą 
48 0 0 — 5600 k. i 39 (czyli prc.) w V klasie z pła­
cą 6400— 7600 kor Jeslto  stanow czo zbyt nieprawi­
dłowa drabina urzędnicza, bo nie pozwala niższym urzę­
dnikom myśleć o  osiągnięciu naw et w da'eKiej przy­
szłości V klasy służbowej, odpow iadającej VI randze 
państwowej. D la ilustracyi podaję, że n. p. w Czechach 
w służbie skarbowej na 571 urzędników konceptowych, 
jest 41 starszych radców  (czyli 7 prc.) w VI randze,

dość ożyw ioną korespondencyę literacką. Zajm ował się 
gorliw ie naszą literaturą —  mniej naszem politycznem 
położeniem. W październiku 1887 posłałem  mu egzem ­
plarz angielskiego przekładu „P ana T adeusza", za co 
odwdzięczył się, darząc mnie drugim z jedynie pozosta­
łych egzem plarzy „O rvala“ . Napisał przy tej sposobno­
ści list *), z k tórego  przytaczam  najważniejszą część 
następującą.

„O rval“ wyszedł pierwotnie u pp. Chapm ana i 
Halla, ale nie pozostało ani jednego egzem plarza i ni­
gdzie nie jest do nabycia. Ukaże się kiedyś w nowem 
wydaniu wraz z innymi poem atam i, które obiecałem 
Scottow i **). Ale nie zdołałem dotąd jeszcze przygoto­
wać tego wydania. Nie mam ani jednego egzem plarza 
opraw nego „O rvala“ —  przesyłam  panu drukarskie a r ­
kusze, zachowane z zapasu, który wykupiłem od pp. 
Chapmanów przed wielu laty.

„N apisałem  ,O rv a la"  według nieco słabego przy­
pomnienia sobie jakiegoś przekładu prozą, czy też stre- 
szczer;a „Nieboskiej Komedy i “ czytanego w „Revue 
des Deux M ondes". Sprawiło na mnie żywe wrażenie. 
Nie mogłem trzym ać się choćby francuskiego przekładu, 
spam iętanego niedostatecznie —  stąd obce szczegóły 
i dodatki, k ióre Pan znajdziesz w poem acie. W później­
szych latach otrzym ałem  od hr. Alfreda Potockiego 
egzem plarz oryginatu i zdołałem  z łaskaw ą pom ocą me­
go przyjaciela, Klaczki, nabrać jako tako dokładnego 
pojęcia o utworze - -  „a coup de dictionaire [s ic j“ , 
choć nie znam polskiego języka. Gdybynj był miał o ry­
ginalny utwói wcześniej. byłbym podjął jakieś pow a­
żniejsze i wierniejsze jego odtworzenie. Jak zaś jest, 
poem at jesl hybiydem  —  ani rybą, ni mięsem, ni kurą 
Mogłem też wydać go tylko, jako otw arcie przekręco­
ny od twór wielkiego dzieła hr. K rasińskiego — znanego 
mi tMlko z francuskiego, ż!e spam iętanego przekładu. 
Daje Panu io  wyjaśnienie, żeby Cię nie obruszyło („ tha t 
you may not be shocked") to, co może Ci się wydawać 
niedozwoloną śm iałością wobec tekstu, k tórego, pisząc 
poem at swój, nie w idziałem "...

Przy innej sposobności poznam y bliżej tę „niedo­
zw oloną śm iałość".

EDMUND S. NAGANOWSKL

*) Oryginał w Ossolineum.
**) Tego nowego wydania Lynon nie zdorai już wy­

kończy;.
■mgwąMWMgpąMttfjrw» b  łusawnws.
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nadto  trzech radców dw oru . P od urządn ików  kolejowych 
jest w' Austryi 8537, sług 27 313, strażników 11.964, 
asp iran tów  3 9 7 ,  manipulantów 69 1 ,  dyurn is tów  128, 
sia ły ćfi' robo tn ik ów  18 3 3 9 .  S um a stałych płac i ciyct 
tego personalu wynosi 105 .636 .500  kor. Razem z do ­
datkami, premiami i innymi wydatkam i osobistym i wy­
noszą wydatki te 133 ,886 .890  kor.

W sumie tej nie mieszczą się płace robotników  
niestałych, wliczone w budżecie do wydatków' „rzeczo­
w ych", Na dyrekcye kolejowe w Galicyi przypada oko­
ło czw arta część .personalu i takaż część wydatków 
osobistych. W szczególności wydatki osobiste wszystkich 
dyrekcyj galic. wynoszą 3 5 -6 milionów koron (lwowskiej 
13 8 , krakowskiej 11 *3, stanisławowskiej 10*5), z czego 
pewna część przypada na personal kolejowy na Bu­
kowinie.

W skutek upaństwowienia kolei Północnej ces. Fer­
dynanda z dniem 1 stycznia 1906 powiększy się per­
sonal kolei państwowych i wydatki tych kolei o cały 
budżet tej kolei (ogółem  około 100 milionów koron 
w ydatków  ruchu rocznie).

Personal z a k ł a d u  p o c z t  i t e l e g r a f ó w  
w Austryi wynosi wedle budżetu 32 .855  osób, w G a­
licyi 3 .960  osób, wydatki zaś na personal wynoszą 
w Austryi 6 4 ,507 .866  koron, w Galicyi ogó­
łem  7 ,044 ,163  koron. W służbie administracyjnej tego 
zakładu służy w Austryi 546, w Galicyi 60 urzędników 
(wraz z praktykantam i), w służbie technicznej w Austryi 
428 , w Galicyi 34 osób, w służbie rachunkowej 
w Austryi 988 osób, w Galicyi 59, w służbie kasowej 
w Austryi 39, w Galicyi 4 osoóy, w służbie ruchu 
i kancelaryjnej w Austryi 30 .854 , w Galicyi 3 .803  osób.

•W ydatki na płace dyrekcyj domen i lasów pań­
stwowych w Austryi 991 .780  koron, w Galicyi 322 .600  
koron. W ydatki na płace zarządu dóbr funduszów reli­
gijnych wynoszą w Austryi 2 67 .020  koron, w Galicyi 
69 .540  koiOn. W ydatki te na zarząd kopalń państw o­
wych wynoszą 1,017.340 koron w Austryi, a 12 .880 
koron w Galicyi.

W ydatki na płace zarządu salin i sprzedaży soli 
wynoszą w A ustrii 1 ,009.000, w Galicyi 685 .500  ko­
ron. W ydatki na place i rem uneracye zarządu m onopolu 
tytoniu wynoszą w Austryi 3 ,179 .000 , w Galicyi 
34-7.400 koron. W ydatki personalne zarządu skarbo- 
wości państwowej (zarządu centralnego, władz skarbo ­
wych, prokuratoryi skarbu, technicznej kontroli skarbo­
wej, urzędów podatkowych i depozytowych, urzędów 
probierczych, kas skarbow ych, ewidencyi katastru , s tra ­
ży sKarbow'ej i cłowej, egzekutorów , zarządu długów 
państwowych), nie licząc wydatków na lokale i przy- 
bory urzędowe wynoszą w Austryi ok i^g ło  około 82 
milionów koron, w Galicyi około 14 milionow koror., 
W ydatki na e tat em erytalny w Austryi wynoszą 79 mi­
lionów, w Galicyi 12-5 milionów koron. P łace najw. 
Izoy obrachunkowej w Wiedniu w ynoszą 535 .825  kor.

W ymienione wyżej wydatki państw a na ptace 
i inne koszty osobiste zarządu zakładów, dóbr i przed­
siębiorstw  państwowych, skarbow ości, m onopolów  i na 
em erytury w ynoszą w państw ie około 366 milionów 
koron, w Galicyi około 70 milionów koron.

W ydatki na zarząd m inisterstwa sprawiedliwości 
i na sądownictw o bez kosztów  najmu i utrzym ania bu­
dynków wynoszą w Austryi 6 4 '5  milionów koron, 
w Galicyi 16’6 milionów koron. Sum a samych płać 
w sądownictw ie galicyjskiem wynosi 11 ,942 .632  koron. 
W ydatki na płace w zakładach karnych w Austryi wy­
noszą 1 ,731 .000 , w Halicyi 870 .000  koron.

W ydatki na płace urzędników i służby w central­
nej adm inistracyi politycznej wynoszą 1 ,411 .983  koron, 
w kancelaryi ces. gabinetowej (udział Austryi) 177.173 
kor., w parlam encie przeszło 300 .000  kor (prócz dyet 
poselskich, preliminowanych w sumie 2 ,047 .500  kor.), 
w Trybunale państw a i adm inistracyjnym 778 .000  kor., 
w prezydyum ministerstwa 581 .242  kor., razem powyż­
sze wydatki centralne 3 ,247 .000  kor. W ydatki osobiste 
na centralny zarząd m inisterstwa obrony Krajowej w yno­
szą 1 ,489 .127  kor., na komendy obrony kraj. 1 ,477 .196  
kor., p ła re  ohrony krajowej 11 ,417 .280  kor., me licząc 
kosztów  utrzym ania obrony krajowej w naturze. P lace 
zarządu centralnego m inisterstw a wyznań i ośw iaty wy­
noszą 1 ,125 .900  kor., m inisterstwa handlu wraz z cen­
tralną dyrekcyą dróg wodnych, biurem statystyki han­
dlowej, inspektoratam i przem ysłowym i i urzędem paten­
towym 3 ,703 .000  kor,, centralny zarząd min. rolnictwa 
1 ,192 .590  kor. Razem wym.enione tu wydatki centralne 
na płace wraz z płacami obrony krajowej dosięgają su­
my 25 milionów koron.

Wydatki na adrninistracyę polityczną w krajach, 
na służbę sanitarną i budowm czą, na bezpieczeństwo pu 
bliczne, żandarm eryę i policyę wojskową wynoszą w Au­
stryi 6 1 ‘2 milionów kor., w Galicyi 1 P 4  milionów kor., 
a zawierają w przeważnej części wydatki osobiste. P o­
dobnie wydatki zwyczajne m inisterstwa oświaty na nad­
zór szkolny, na dotacyę duchowieństwa, na dotacyę na 
uczycielstwa w szKOłach wyższych, średnich, przem ysło­
wych specyainych i w sem inaryach nauczycielskich przed­
staw iają się w sumie 72 milionów w Austryi, a 15 mi­
lionów w Galicyi przeważnie jako personalne. Uzupeł­
niwszy te pozycye wydatkami personalnymi m inisterstwa 
handlu na utrzym anie ekspozytur dyrekcyi dróg wodnych 
w Pradze, K raków .e i na Alorawach (w Krakowie 191.027 
kor.), na urzędy cechowr.icze, służbę^portow ą, m inister­
stw a rolnictwa na państw owe zakJądy naukowe i do­
świadczalne, na nadzór nad kulturą krajow ą i górnictwem,

t  n m m aggigBi
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na zakkdy  naukowe górnicze, na zarząd stacyj ogierów , 
na służbę w eterynaryjną (w Austryi 3 ,725 .770  koron, 
w Galicyi 1 ,065 .200  kor.) i inne pozycye, mieszczące 
w sobie wydatki personalne, dojdziem y do wyniku, że 
sum a wydatków' państw a na dotacyę urzędników , nau­
czycieli, duchowieństwa, oDrony Majowej i służby wynosi 
okrągło  w Austryi o k o ł o  600 m i l i o n ó w  k o r o n ,  
w G a l i c y i  o k o ł o  110 m i l i o n ó w  k o r o n .  
W sumie tej n i e  m i e s z c z ą  się Dłace wojskowych, 
należących do a r m i i  w s p ó l n e j . ’

Cyfry powyższe są dobitnvm wyrazem doniosłego 
znaczenia, jakie zajmuje arm ia urzędników, nauczycieli 
i służby publicznej w dzisiejszym system ie eKonomicznym 
o d b jtu  i konsumcyj. Cala owa sum a bowiem, zwiększo­
na o sum ę płac armii wspólnej, tudzież służby publicznej 
ciał autonomicznych przechodzi tylko przez aiembik kie­
szeni funkcyonaryuszów publicznych, aby napow rót wió- 
cić do gospodarstw a społecznego w formie czynszów 
mieszkalnych, cen produktów , płacy służby domowej 
i t. d. Szczególne znaczenie ma ten proces ekonomiczny 
w krajach niezamożnych, nie mających silnej warstwy 
średniej. Zarazem  pouczaja nas ow e cyfry o trudności 
doraźnego załatw ienia kwestyi płacy urzędników i sług, 
skoro  tylko '20  proc. dodatek do płacy wszystkich ka- 
tegoryj wym agałby w państw ie kwoty oKoło 100 milio­
nów kor . ! W szelako ta  trudność zadow alniającego zała­
twienia kwestyi płacy i system u płacy powinna być w o­
bec ogrom u zadania bodźcem  do statecznej, jak najusil­
niejszej troski o jej stopniow e, pokojowe złagodzenie. 
O dkładanie jej nadal na bok ze względu na piętrzące 
się tiudności finansowe byłoby polityką strusią, groźną 
dla idei państwowej i ładu społecznego.

Listy z kraju.
N ow y S ącz, w październiku. 

(Tajemnicze wyioki śmierci. — Pan Wasyl Jaworskij. — 
Wiec ruski w Gorlicach. — Oni a m y? — Hulaj dusza!

Myślałby kto, że Nowy Sącz... m iasto ladajakie. 
MiałDy się taki bieaak z pyszna, gdyby po takiem 
oświadczeniu wdepnął między żylaste „Kwiczoły" są 
d ec k ie !

Bo Sącz to przecie stolica i to  stolica nie byie 
czego, lecz całej Podtatrzańskiej ziemi, stolica górali i... 
„pogardy godnych łachów " —  hei!

A że jest stolicą nie tylko dzięki łasce topogra­
ficznego położenia, lecz i z sam ego sedna rzeczy —  
dowodem  na to  m nożące się w ostatnich dniach w y- 
r o k i  ś m i e r c i ,  jakie dotąd tylko w stolicach, jak 
W arszawa, T e te rsb u rg , M oskwa mówić o sobie dawały.

O to  szereg  tutejszych dygnitarzy, a mianowicie pp.: 
burm istrz m iasta dr. Barbacki, radca nam iestnictwa Ja ­
rosz, prezydent sądu obw odow ego K ostka, zastępca 
p rokura to ra  Ajdukiewicz i ro tm istrz żandarm eryi M osso- 
czy dostali pocztą anonim owe kartki ze znaczącą firm ą: 
P. P. S., tej mniej więcej treści:

„Skazuje się pana na śmierć, wyrok zostanie w y­
konany."

Kartki są drukowane na maszynce ręcznej. Rzecz 
jasna, że „w yroki" te wzbudziły żywe zainteresowanie 
w szerokich kołach publiczności i że władze bezpieczeń­
stw a wdrożyły energiczne —  chociaż jak dotąd bezow o­
cne —  śledzenia za autoram i owych tajem niczych „wy­
roków ".

Dalecy jesteśm y od im putowania komukolwiek 
a już najmniej Polskiej Partyi Soc. krwiożerczych zam ia­
rów  i uważamy wyroki owe za niesm aczną pogróżkę 
kogoś, kto ma dużo czasu i weny do takich „żartów " - 
i k to  —  jak to  wskazują osoby „skazanych" —  ze 
spraw iedliw ością i władzami widocznie pozostaje na s to ­
pie wojennej. W każdym razie byłoby w inteiesie spo ­
koju publicznego i nerwów osób bezpośrednio dotknię­
tych bardzo pożądane, aby owa dzika zabaw a kryjących 
się za anonim „bojowców " jak najrychlej została po ­
skrom ioną.

Pod tym względem i cała społeczność tutejsza po- 
winnaby iść solidarnie w myśl zasady: „hodie tibi, cras 
m ihi". Jak dotąd jednak nie widać takiego odruchu na­
turalnej zu|jełnie ludzkiej i kulturalnej so lidarności; 
przeciwnie znaiduią się niestety osobniki, które ze źle 
ukrywanem zadowoleniem ulgi, iż ich coś podobnego 
nie spotkało, kolportują owe nowiny, niby coś arcy- 
udałego.

A teraz cośkolwiek o tych naszych „braciach po­
krzyw dzonych" nad których „nidolą" rozdziera od cza­
su do czasu szaty p. Stapiński, Danielak e tutti quanti. 
Mamy tu — jak w iadom o —  znanego w kraju i W ie­
dniu groieskow ego posła-interpeianta, p. Wasyla Jaw or­
skiego. Pan ten, do niedawna szczery druh śniadańko- 
wy różnych Ferdziów , Kaziów, Stasiów , ongi wcale 
okazały w iceprezes polskiego SoKoła, luby, na rękach 
noszony „B azio", zgorzkria ł od czasu, jak go rząd za 
agitacyę ruską posłał na pensyę, stetryczał i z racyi 
niecnęci do rządu... wypowiedział wojnę wszystkiemu, 
co polskie. Już nie rozlega się charakterystyczne „ex! 
n.oi panow ie! moi panowie ex!1; m ortus est „B azio", 
a  natus Wasyl.

Trzeba przyznać, że w pracy agitacyjnej cichei a 
skutecznej, pan poseł jest niezrównany. Tu się przymo- 
wi, tam pociśtiie ukryte w duszy dźwięk, ruskie, ówdzie 
nastraszy —  a ciągle konsoliduje, działa i'*- skupia 
W szystko to  —  w samej istocie rzeczv ty lko naśiado 
wania goane —  owiane lest, niestety, żywiołową, dziką

sz e  ubrania m ęsk ie  i dla ch ło p có w , jaKOteż dla p anó\v  
a u zn an ej z ta n io śc i i e la g a n ck ieg o  kroju firm y

[littCi,- Lwów, pl. Halicki 2.
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jakąś niechęcią do Polaków . W szystko dobre, byle P o ­
lakom coś urwać, gdzieś dokuczyć.

I tak tu u nas sta ra  się p. Jaworskij wślizgnąć 
w zaufanie socyalistów , syonistów  i wszelkich nieuświa­
domionych żywiołów polskich, aby mmi, jak taranem , 
wbić się w miąsz polskich interesów  w mieście i po- 
v. iecie.

Znakom itym  środkiem  do tego ma być założony 
przez p. Jaw orskiego „Eemkiwskij B ank11, który daje 
łatwy kredyt każdemu, w nadziei, iż w ten sposób sku­
pi się w ręku am bitnego działacza szeiokie kolo zale­
żnych, bo zobow iązanych finansowo klientów. Ten Bank, 
to  nie banu dla łem ków ruskich, ale bank przeciw i na 
Polaków. Zupełnie przecież podobnie postępow ał p. po­
seł w założonej również przez siebie w Brzeżanach 

Nadiji“ , z której szponów aż rząd musiał zależnych 
klientów „N adiji" wycofywać.

W tej zaciekłości przeciw wszystkiem u, co pol­
skie, nie gardzi p. jaw orską nawet okruszynam i; 
wszystko dobre, co można z rąk polskich wytrącić

1 ta k : jest tu w Sączu kiiiinkarma p. Bar. Li­
powskiej. P . Lipowska ze znacznym udziałem pracy i 
kapitału założyła jeszcze w Brzeżanach przed 7 laty 
..u rsta t kilimkarski, następnie przeniosła w arstat ten do 
Nowego Sącza, sprow adzając robotników  ruskich, fa- 
uiow ycn, ze wschodniej części kraju, opłacając ich jak 

ajlepiej w tym celu, aby, wykształciwszy powoli tu tej­
szy polski m ateryał robotniczy, zastąpić nim siiy z ko­
nieczności im portowane.

Zam iary ow e tylko w części zostały zrealizowane, 
g d \ż  pani Lipowska robiła rachunek bez p. Jaw orskie­
go. Pan ten umiał siiromnycn i spokojnych pracown.- 
i.ów kilimkarskich wciągnąć do swej Besidy, zapra­
wić ich zapachem  agitacy jnym ; następstwem  tego 
było, że aalsze trzymanie owych ludzi było niemożli- 
wem. Zostali też odprawieni i obecnie pracuje pani Li­
powska tutejszym, polskim m ateryałem  robotniczym .

Ate me koniec na tern zabiegów  p. W asyla Ja­
worskiego O to  pod jego protektoratem  i naturalnie za 
jego kapitały powstała w Sączu nowa spółka kilim sar- 
ska. Firm antami jej są  pp. Filip StoroszczuK, były ro ­
botnik pani Lipowskiej, jakiś dyurnista rządowy no i p. 
jaw orskij.

I tak  na każdem polu sta ra się p. Jaworskij ru ­
gow ać Polaków ze swoich stanowisk. Miejmy nadzieję, 
że nasze społeczeństwo polskie nareszcie oceni należy­
cie działalność Drzeżanskiego posta.

Ruska partya m oskalofilska w sądeczyźnie urządza 
dnia 6 listopada wielki wiec łem ków w Gorlicach. Ini- 
cyatoram i są pp. ks. Juzczak.ewicz, ks, Kaczmarczyk 
i K oba. W program ie wiecu jest reform a w yborcza i 
rzekom e przez nią pokrzywdzenie ruskich łem ków w po- 
wiatacn nowosądeckim , grybowskirn i gorlickim. P ro ­
boszczowie ruscy z am bon, a naczelnicy gmin z urzędu 
swego mają wzywać „russkij naró d '1 do tłum nego sta ­
wienia się na „w icze“ . Już to  —  gdzie cnodzi o P ola­
ków —  milkną nienawiści między Ukraińcami, którym  
atam ani p. Jaworskij a moskalofilami, których wiedzie 
świaszczennyk Kaczmarczyk.

Między Rusinami sądeczyzny wre zatem od sze­
regu lat praca agitacyjna i ekonom iczna wytrwała i ce­
lowa. A m y? My —  poza usiłowaniami nielicznego 
szeregu jednostek gorących i obow iązków  swych św ia­
domych —  żyjemy w wielkiej swej masie obojętni na 
wszystko, co nie dotyka bezpośrednio naszej osoby i 
kieszeni; żyjemy dziwnie apatyczni, ruszamy na wszyst 
ko ramionami i mówimy, że m amy czas.

Tak słodko jest zresztą nie mieć żadnych myśli, 
tak wygodnie nie należeć do żadnej akcyi, do żadnej 
pracy, me mieć żadnych obowiązków, krom obowiązków 
zawodu.

Dziwna rzecz, jak w Nowym Sączu mało jest lu­
dzi i to  nawet w szeregach t. zw. inteligencyi z uni- 
wersyteckiem i studyarm , którzyby mieli jakieś głębsze 
pojęcie o polityce narodow ej, ba naw et c  bieżących wy­
padkach, którzyby sobie zdawali spraw ę z gry  waik 
partyjnych czy ogólno-narodowych.

Tu nikt się jeszcze nikogo nie pyta, jakie ma i 
reprezentuje zasady, bo tu m ało kto zadał sobie trudu 
mieć w ogóle jakieś polityczne zasady.

T o  też zbliżające się wybory do rady gminnej, 
Sejmu i parlam entu, to będą wybory osób, nie zaś 
stronnictw  i zasad przez nie propagowanych.

To jest klucz do zrozumienia tutejszego terenu po­
litycznego.

P . S, Zapom niałem  dodać, że nasze Kolo T. S. 
L. zaczyna znów ożyw ioną działalność. Dowodem  tego 
jest... zabaw a z tańcam i, którą to  Kolo urządza, a na 
k tó rą  właśnie dzisiaj miałem zaszczyt otrzym ać zapro­
szenie. Będziemy więc hu ia li! H .— d.

W i a i l o w o s c i  p o l i t y c z n a .
„N O N  PO SSU M U S".

Donosiliśmy o doniosłej decvzyi francuskiej Rady 
S tanu, pozwalającej za ucrzedniem  zawiadom ieniem władz, 
na odpraw ianie nabożeństw  w kościołach po 11 grudnia. 
W yraziliśmy ciekawość, jak tę  decyzyę przyjmie hierar­
chia duchowna, czyli, jak się na nią zapatryw ać będzie 
Rzym. Dziś tę odpowiedź przynosi nam paryski 
„Journa l11 w form ie oświadczenia, złożonego przez pe­
wnego prałata, „cieszącego się zaufaniem P iusa X .“. 
P ra ła t twierdzi, iż nie jest rzeczą możliwą, ażeby papież 
dał księżom francuskim upoważnienie do korzystania 
z decyzyi Rady Stanu —  czyli z ogólnego praw a fran­
cuskiego z r. 1881, dotyczącego publicznych zebrań —  
zupełnie tak  sam o, jak nie mógł papież sankcyonow ać 
tworzenia się wyznaniowych stov,arzyszeń. Powody są 
następujące: Papież odrzucił całą ustaw ę separacyjną —  
najprzód dla tego, ponieważ został w zerwaniu konkor­
datu całkowicie pominiętym , zerwanie nastąpiło  bez jego 
współudziału ■— innemi słowy, ściśle mówiąc, nie na­
stąpiło wcale, skoro  zerwała konkordat tylko jedna 
strona. Papież nie wymaza; z tego dokumentu podpisu 
sw ego poprzednika. Następnie, ustawa separacyjna sprze­
ciwia się regulaminom katolickiej chierarchii, którycii 
papież jest stróżem .

„Pius X. oświadczył w encyklice mówi ten 
p rała t —  że ustawy uznać nie może, dopóki jej praw o­
daw stwo me zmieni. Kapłanom  i bisKupom naitazał stać 
tw ardo  na dawnem stanow isku. Jakżeby więc m ógł dziś 
pozwolić im korzystać z decyzyi Rady Stanu i poddać 
się prawu z r. 1881 ? Żaden papież, czy Pius, czy 
Leon, nie przyzna, iż św ięte ceremionie i czynności re­
ligijne m ają charakter publicznych zebrań. Takie zm ie­
szanie, w którem  Kościół utraciłby swój charakter boski 
i sw ą godność, jest przeciwne organicznym  zasadom . 
Ze stanow iska prawa, publiczne zebranie jest zgrom a- 
uzeniem, na którem  wolno każdem u zażądać głosu. 
Msza św. jest obrzędem , podczas k tórego każdy pow i­
nien milczeć i korzyć się wobec sakram entu. Ktoby 
rnogł bronić kapłana, gdyby podczas mszy, jako publi-
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M Ł O D Z I .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy).
N azajutrz, kiedy Ada w erandow ała na południo- 

wem słońcu, poszli do  lasu, siedli na stosie belek i tam 
I idward Marytce przeczytał swoją pracę. Rzecz by­
ła o stosunkach współczesnych głównie wśród m ło­
dzieży, Dardzo śmiała, trafna, głęboka i napisana z wy­
bitnym talentem  literackim. Uderzało w niej jedno tylko, 
co w danym razie m ogło uchudzić za wadę, a to  zby­
tnia dojrzałość. T rudno byto uwierzyć, że napisał to 
m łody, dwudziestoparoletni chłopiec, który dopiero ży­
cie zaczyna, jak zresztą i patrząc na tw arz jego, o wy­
razie subtelnej ironii, o głębokiej zm arszczce między cien- 
kiemi brwiami i o zimnem spojrzeniu z za szkieł oku­
larów, nie widziało się na niej ani cienia swobody m ło­
dzieńczej.

Ale M arytka o  tem nie m yślała wcale. Zaim pono­
wał jej trochę kolega W ojnacki. Zbierając „w kupę11 
wszystkie władze umysłowe stara ła  się wynaleźć jaki 
m ądry zarzut. W końcu zrobua mu kilka uwag obiek­
tywnych, niektóre rzeczy chwaliła, coś nawet zganiła 
i o dziwo. Wojnacki parę rzeczy zanotow ał na marginesie.

W koło pachniała żywica z beiek roztajałych na 
słońcu, sosny i smreki w natężonem  świetle potudnia 
stały zupełnie błękitne, a po przeciwnej stronie drogi 
szumiał potok. G óry lśniły zupełnie jak brylanty, pow ie­
trze pachniało zdrowiem. W tej skrystalizowanej m ro­
zem, przeczystej jasności, w którą padł teraz gorący

promień słonca, była rzeźwość jakaś razem  i pieszczota, 
coś, co krzepło, a przy tem zachęcało do wypoczynku.

Nie chciało im się wracać do domu. Edw ard rę ­
kopis w brulionie wsadził do kieszeni i poszli na spacer. 
Włóczyli się kilka godzin. G óry mieniły się ciągle, s ta ­
wały się to  dalekie, to blizkie, to  całe w blaskach opa­
lowych, to  znowu czyste i jasne, jakby wyrżnięte w kry­
sztale Na dolinę powoli zaciągały się cienie. Było to 
zupełnie jakgdyby olbrzym ia jakaś ręka zwolna zgarniała 
z niej św iatło i blask słońca. Szm aragdow a linia regli 
ciemniała co-az bardziej, v'końcu stała się sir.a. Mróz 
brał nie na żarty, w szystko krzepło, m artwiało, gasto 
po tej chwili złudzenia słonecznego, jaką było południe, 
tylko potoki między płachtami zastygłych śniegów lecia­
ły wciąż wartkie, żywe, bulgocące, jakby wcielenie tej 
tajemniczej jakiejś siły, k tóra wszystkiemu daje życie.

Wojnacki z M arytką stali na m oście Starej Polany 
i patrzyli, jak góry zaczynają płonąć. Z początku blado 
różow e, jaśniały coraz żywiej, aż naaoniec stanęły całe 
w złoto różano-purpurowych blaskach, niby klejnoty ba­
jecznej jakiejś korony. M arytka, która nigdy nie była 
w Szwajcaryi, zjawisko to widziała tutaj po raz pierw­
szy ; zreszią góry nigdy tak cudownie nie płoną, jak 
w zimie, kiedy okryw ający je śnieg stanow i jakby bry­
lantowy podkład do tej cudownej szaty, jaką na mc za­
rzuca słońce. To tez codziennie patrzyła na nie z no­
wym zachwytem. Edward oparty  przy niej o diewnianą 
poręcz, wskazywał jej kolejno wszystkie szczyty i opo­
wiadał jej, na którym  z nich był i kiedy. O kazało się, 
że kolega Wojnacki iest zapalonym taternikiem . Pusz­
czał się na wyprawy najbardziej karkołom ne. M arytka 
z uśmiechem starała s ;ę sobie wyobrazić tę szczupłą, 
zwinną figurkę crciem nych włosach, zaw ieszoną na klam ­
rach nad brzegiem przepaści.

Kiedy wrócili, było już prawie ciemno. Pani Woj-

cznego zebrania, którykolw iek z obecnych chciał odpo­
wiedzieć na kazanie, lub zabrać głos podczas kapłań­
skiej nauki? Któżby przeszkodził kom ukolw iek podjąć 
g łośną dyskusyę o świętych słowach konsekracyi hostyi ? 
Ustne mieszanie się laików do funkcyi kościelnych by ­
łoby dozwolonem  ze stanow iska praw a —  ze stanow i­
ska Kościoła byłoby bezbożnem .

„Aniby nie m ógł papież uznać charakteru indywi­
dualnego, danego przez praw o z r 1881 osobie, sk ła­
dającej deklaracyę. Kapłan nie jest osobnikiem . On 
jest szczeblem  boskiej drabiny hierarchicznej. W reszcie 
Pius X. odw ołałby podpis P iusa VII., gdyby choć jedne­
mu księdzu pozwolił pozostać choć w jednym jedynym 
kościele na jakichkolwiek innych warunkach, niż są 
obecne, jeżeli mówią, że masy tego nie zrozumieją, 
to  należy dziś już oświadczyć z całą siłą, że oapież 
postara się o to , ażeby to  dobrze zrozum iały. Ubole­
wania godnem  byłoby, gdyby papieża nie rozum iano. 
Praw dy wieczne już nieraz były źle rozum iane —  a mimo 
to  DOzostają prawdam i*.

W E O N IE  GRECK IEGO  PATRYARCHATU 
toczą się od kilku lat zaciekle zatargi, k tóre w znacz­
nej m ierze osłabiają kościol, a z nim grecką spraw ę 
w M acedonii. K orespondent „T im esa11 donosi teraz 
z K onstantynopola, że synod uczynił krok. który, pod­
jęty przedewszystkiem  w celu dokuczenia melubianemu 
patryarsze, rnusi jemu sam em u przynieść ciężką szkodę 
i niesławę. Synod w ybrał na sw ego członka arcybisku­
pa G rebeny, który oskarżył był w ładze tureckie o czyn­
ny udział w gw ałtach, spełnionych przez greckich ban­
dytów w dyecezyi i za to  został pociągnięty do odpo­
wiedzialności, oczekuje sądowej rozpraw y. Sytuacya jest 
mniejwięcej taka sam a, jak przed dwom a laty, kiedy 
patryarcha musiał szukać u P orty  pomocy przeciw wię­
kszości synodu, z k tó rą  prowadził wojnę.

Przyczyną w szystkiego jest fakt, że patryarcha 
obstaje przy polityce pojednawczej przeciw ko woli ar- 
cybisKupów i ogółu duchowieństwa. O pinia św iecka jest 
praw ie całkowicie po stronie patryarch j- W szystkie 
stronnictw a oburzają się na prześladow anie greckiego 
kościoła i narodow ości greckiej w Bulgaryi, ich oburze­
nie w zrasta w m iarę, jak do K onstantynooola przyby­
w ają setki greckich rodzin, zbiegłych z Bulgaryi. Ale 
kiedy żywioły um iarkowane widzą najlepszy środek po ­
łożenia końca prześladowaniu w kościelnej akcyi prze­
ciwko inwazyi Macedonii przez greckich bandytów  — 
inne, zdaje się liczniejsze, tem u się opierają. Żywioły 
skrajne głoszą z pew ną racyą, że, jeżeli z jednej stro  
ny położenie końca bandytyzm owi może zwrócić G re­
kom przycnylność m ocarstw , to z drugiej strony w ysta­
wi chłopów greckich w M acedonii na zupełnie pewne 
niebezpieczeństwo m ordu i rabunku.

A kurat to  sam o m ówią Bułgarzy na uspraw ie­
dliwienie swoich band... D opóki trw a obecne po obu 
stronach usposobienie, na zam ęt w sy tjacy i rady być 
nie może.

W zaborze prusKim.
(el) Pism a poznańskie przewidują, że w krótce prze­

staną wyszczególniać nowe miejscowości, w których wy­
buch! strajk szkolny, bo ogarnie wszystkie szkoły w Po- 
znańskiem i w Prusach zacnodnich. D obre wieści nad­
chodzą również z G órnego Slązka. Rozpoczęło żm uaę 
troje dziewcząt w Zaborzu, które podczas nauki religii

naćka w ydaw ała się cokolwiek zgorszona taką przedłu­
żoną przecnadzką „en deu*11, a zgorszyła się jeszcze 
bardziej, gdy się dowiedziała, ze mają zam iar razem  
w racać oo Krakowa.

Nie, daruje pani —  mówiła z tą  wykwintną sło­
dyczą, k tóra M arytkę zawsze u mej niecierpliwiła —  ale 
skoro  pani jest w moim domu, pozwolić na to  nie m o­
gę. Coby na to  powiedzieli krewni pani ?

—  Pani łaskaw a, moi krewni muszą się z tem 
pogodzić. O d kiedy jestem na własnej odpow iedzialno­
ści, przywykłam urządzać się lak sw obodnie, iż muszą 
na to  patizeć przez szpary,

—  Ale niechże ja w tem  przynajmniej nie mam 
udziału. Dosyć już moje dzieci urządzają mi rzeczy 
podobnych.

N aw et perspektyw a zdobycia synowej o arysto- 
kratycznem nazwisku nie m ogła jej pobudzić do zła­
m ania konwenansu.

Ale Edward skrzywił się niecierpliwie i powiedział, 
że o takich fraszkach nie w arto nawet mówić.

— Więc może mama na to  się zgodzi, że­
byśmy się przypadkiem z panną M aryą spotkali w w a­
gon e. W ten sposób będzie ocalony i honor i wygoda.

Ada, żegnając M arytkę, zalewała się łzami. P ła­
kała tak bardzo, że tam tę to  zdziwiło i zaniepokoiło 
trochę. Ale Ada, widząc to, zrobiła ruch uspakajają­
cy ręką.

—  Nie myśl, że dostanę spazmów. —  O d pew 
nego czasu zaczęła jej mimowoli jakoś mówić „ ty “ . —  
To nie jest zdenerwowanie. Ale ty nie wiesz, jak mi 
sm utno. Ja czuję się bardzo chorą. Jeżeli się wyleczę, 
to  i m eprędko i może niezupełnie, trzeba się bedzie na- 
długo pożegnać z marzeniami. Razem z tODą zrywa się 
nitka, która wiąże mię z tam tem  życiem.

Schow ała tw arz w chustkę i płakała cicho.
(C. d. n.)

Zalecane przez pierwszorzędne powagi
Iiarlsbadzkie. yyyrabiane wedle metody* # *•

11262 Bje dos.am na Aite Wiese w

lekarskie, znakomite sueliark. 
karlsbadzkiej, takie same jak ie  f ;rf ? 
iyarlsbadzie, wypieka
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odsiadują areszt, bo nauczyciele obaw iają się, że m o­
głyby inne dzieci zbuntować. D obry przykład jednakże 
oddziaływa, do dzieci z coraz większą niechęcią i ocią­
ganiem się odpow iadają na nauce religii po niemiecku, 
oczekując hasła tego od rodziców . H asło to  miało paść 
we w torek 6 bm., jednak w ostatniej chwili kardynał 
ks. Kopp, przewidując, jakie m ogą na tym wiecu zapaść 
uchwały, kazał księżom zebranie odw ołać. Zarządzenie 
to  wstrzyma wybuch strajku o  kilkanaście dni, n pogłę­
bi znowu przepaść między duchowieństwem niemieckiem 
a ludnością polską.

W edług wiadom ości pism poznańskich wybuchł od 
czwartku do soboty  strajk  szkolny w Poznańskiem  
w, 74, a w Prusiech zachodnich w 30 miejscowościach. 
Prasa poIsKa w zaborze pruskim nie może jednak po- 
iawać w szystkich faktów  bezpraw ia, jakich dopuszczają 
ię na dzieciach polskich pedagodzy pruscy, ponieważ 

grożą jej za to  procesy. Zadania inform owania o kato­
waniu dzLci polskich podjęła się prasa innych dzielnic 
Polski, przedew szystkiem  „D zwon P olsk i" , ktOry wysłał 
w Poznańskie specyalnego korespondenta. S tąd  dopiero 
dowiadujemy się, jak walczy rząd pruski naw et z sze- 
ścioletniemi dziećmi. W Szubinie nauczyciel słabow itego 
syna organisty okłada! tak długo trzciną, aż padł bez 
przytom ności na ziemię. Ody ojciec chciał zaskarżyć 
nauczyciela, lekarz pow iatowy orzekł, że chłosta nie 
przekraczała norm y przez praw o przepisanej, a św iade­
ctwo lekarza pryw atnego odrzucono. Skatow ane dziecko 
leży dziś w gorączce, a ojcu w ytoczą proces, że nie 
posyła go do aresztu. W obec katowania dzieci są  po 
większej części rodzice bezsilni, bo lekarze rządowi, jak 
np. w Wieleniu, odm awiają świadectw .

Kary znoszą dzieci z prawdziwie bohaterskiem  m ę­
stwem. Przepełnia je niezrozumiały dla o t-y c h  duch 
■ m arnego męczeństwa, wobec którego  żadna kara nie 
j?'St ani za bolesną ani za ciężką, aby m ogła złam ać 
;ch opór. W poznańskiej szkole W szystkich Świętych, 
gdy nauczyciel bił oporne dzieci, śpiewały w szystkie: 
..Któryś cierpiał za nas rany, Chryste 1“ P o  odsiedzeniu 
aresztu udają się dzieci na cm entarze, pod krzyże przy­
drożne lub do kościołów  i tu śpiewają pieśni nabożne, 
wzmacniając w sobie w ten sposób ducha m ęstwa i wy­
trwałości. W kościołach polskich ze składek dzieci od­
prawiają się nabożeństw a na intencyę wytrwania w walce.

1 w ładze pruskie zrozum iały, jak ogrom ne niebez­
pieczeństwo dla rządu przedstaw ia ten „fanatyzm w szech­
polski" dziatwy. N a prowincyi nauczyciele w prost żą­
dają od proboszczów polskich, aby nie pozwolili dzie­
ciom modlić s.ę grom adnie w kościołach i na cm enta­
rzach, a w razie odm owy denuneyują ich jako podbu­
rzających przeciw rządowi. W Kamieńcu pod Kłeckiem 
nauczyciel odpędzał azieci o a  krzyża, k tóre po areszcie 
poszły się tam  pom odlić. W Murowanej Goślinie wypę­
dził żandarm  z cm entarza dzieci, śpiew ające pieśni na­
bożne.

Ta bohaterska walka zaczyna oddziaływać także 
na uczciwych N iem ców, osiadłych od dłuższego czasu 
w Poznańskiem . Ze Śm igla i z Bydgoszczy donoszą, że 
Niemcy każą również strajkować swym dzieciom. O to , 
co pisze pewien Niemiec z Bydgoszczy do „L echa": 
„Tu także przysposabiam y się do oporu przeciw  nie- 
mieciciej nauce reiigii. Ja  jako Niem iec pragnę, by się 
ten strajk  dobrze udał. a moje azieci uczę sam po po l­
sku i zanażę im się uczyć religii po niemiecku. Ponie­
waż mi chleb poiski w prowincyi tutejszej dobrze sm a­
kuje, przeto uważam za swój obow iązek, żeDym umiał 
dobrze po polsku, również i dzieci moje. jeżel moim 
braciom  Niem com się tu nie podoba, to  niech idą do 
Hesyi. l a m  już pantofle dla nich są go tow e".

T akże rodzice muszą się przygotow ać na general­
ną walKą. N a początek w sam ym  Żydow ie wytoczono 
120 rodzicom procesy o nieposyłanie dzieci do aresztu. 
O brony prawnej podjęła się „S traż " , k tóra otw orzyła 
specyalne biuro pom ocy prawnej dla rodziców, walczą­
cych o polski język w religii.

Onegdaj urządzono znowu rewizyę w redancyi 
„Lecha" i przeszukano szczegółow o wszelkie papiery. 
PrawdoDodobnie powodem rewizyi była wiadom ość, źe 
dzienniki angielskie zwróciły się do reaakcyi „Lecna" 
z prośbą o dostarczenie zdjęć fotograficznych z najważ­
niejszych bieżących zdarzeń strajku szkolnego. Czyżby 
w ten sposób chciała zapobiedz przedostawaniu się wie­
ści za granicę?

W zaborze rosyjskim.

W arszaw a , 5 listopada.
Z powoefu „rewolucyi" demokracyi narodowej 
Istnieje w W arszawie grupa osób piszących, którą- 

by można określić, jako „koło  sam ouwielbienia grafom a­
nów w arszaw skich" Ma ono wcale rozległe stosunki 
w prasie i parę placówek na swój wyłączny użytek.

'godnik Ilustrow any" stoi do ich rozporządzenia już 
od roku, a obecnie ich sum ptem  pow stało pism o w ro ­
dzaju „P racy" poznańskiej pt. „S ztandar", na k torego 
licznych szpaltach brać grafom anska sypie co tydzień 
swe w .orstow e wypracowania.

Poczciwcy ci niestety nieposiadają w W arszawie 
żadnego dziennika, albowiem jak tam z warszawskiem 
dziennikarstwem jest, to  jest, jednakże każdy dziennik 
reorezentuje jakieś przekonania, ci zaś panowie z kom ­
panii grafom anów nie tylko przekonań żadnych nie po-

Znane ze 
znakom i­

tości

siadają, ale uważają taki balast dla osoby p iszą.ej za 
zgoła zbyteczny. A więc muszą produkować, biedacy, 
na ek sp o rt: do „Nowej Reformy, do „K uryera Litew­
skiego" i wszędzie zresztą , gdzie chcą ich drukow ać; 
a że nie naieża do żadnego stronnictw a i nie są w ża­
dnej konkretnej pracy, więc właściwie nic nie wieazą, 
co się w społeczeństwie dzieje, produkują też niesłycha­
ną ilość plotek nieraz bardzo krotochwilnycn, częściej 
ordynarnych.

Chociaż objektem  złośliwych bajdurzeń bywa naj­
częściej dem okracya narodow a, nie w arto Dyło je p ro­
stować, aby nie robić tym  pisarzom  reklam y, na którą 
są  szczególnie łasi, a l t  brak kontroli zachęca znowu do 
tak zuchwałych pisanin, jak tego mamy przykład w ko- 
respondencyi warszawskiej „K uryera Litew skiego" o re- 
w'olucyi w stronnictw ie dem .-nar. k tó ie  już muszą być 
prostow ane skoro  są pism a, k tóre te brednie roznoszą 
po świecie (mniejsza o to  w dobrej w ierze czy złej 
wierze).

W „K uryerze Litewskim" czytam y:
„Sw ojego rodzaju „rew olucyę" partyjną przecho­

dzi i jedno z najbardziej zwartych wewnętrznie stron­
nictw —  mianowicie partya narodow o-dem okratyczna. 
N a ostatnim  zjeździe tej partyi zarysowały się znaczne 
różnice poglądów , jakie zachodzą pom iędzy leaderam i 
trzech, panujących obecnie w stronnictw ie, kierunków : 
panowie N owodworski, Stecki i Dmowski znaleźli się 
na trzech przeciwległych sobie biegunach. Miało dojść 
już do kom pletnego konfliktu, jeżeli nie rozłam u. N aj­
am bitniejsza w stronnictwie jednostka, p. Roman D m ow ­
ski, wszedł do zarządu partyi ogrom nie m ałą liczbą 
głosów , ledwie, że całkowicie nie został przebaloiow auy. 
Stecki, były poseł do Dumy, najpoważniejsza umysło- 
wość wśród N. D., uznany został za radykalistę, nM 
reprezentującego haseł partyi. G luryą chwały okrył się 
natom iast p. N ov'odw orski.

Była chwila już pozjazdowa, kiedy zdaw ało się, 
że urażony i obiażony dyrektor N. D., p. Dmowski, 
całkiem usunie się z partyi i wytworzy swój sam odziel­
ny odłam  z kilkom a wyszkolonymi przez siebie fanaty­
kami N. D. ze szkoły galicyjskiej. O statecznie jednak 
p. Roman pogodził się z partyą, ale niesnaski zostały 
i pierwej czy później znowu odczuć się muszą, zw ła­
szcza, że p. Dmowski zakłada własne pismo codzienne, 
które z jednej strony będzie konkurow ało z organem  
większości wyznawców N D.. z „Dzwonem  Polskim ", 
z drugiej strony pisma te  doprow adzą do wzajemnych 
polemik, k tóre osłaDiać będą zewnętrzną zw artość stron ­
nictw a".

Praw da, jakie dram atyczne. W rzeczywistości było 
tak, że posta S teckiego wcaie nie było ostaii.im i czasy 
w W arszawie, więc rzeczywiście nie mógł stać na ża- 
dnem zebraniu, na żadnym biegunie ; z dwóch zaś po- 
zostałych biegunów może być zajęty ty lko jeden, ten 
prze? p Dm owskiego, bo b. pracow ity i użyteczny po ­
seł N ow odworski, jest tak niedawno w szeregach de­
m okracyi, że może być raczej obok kogoś z kierowni­
ków naszego obozu, aniżeli przeciw  komuś. Faktycznie 
zaś p. Dm owski, co zresztą jest jasne dła każdego m a­
jącego stosunki w społeczeństie, może nigdy nie posia­
da! tyle wpływu w stronnictw ie, jak ubecnic i miał 
tego dowody na owej konferencyi, o której m owa, d o ­
stawszy najwyższą obok p. Balickiego liczbę głosów 
ao  rady nadzorczej stronnictwa. Poseł Stecki, choć nie­
obecny, zyskał również ogrom ną liczbę głosów , cc tak ­
że jest aż nadto zrozum iałe. Mógłbym łatw o zrekon­
struow ać bieg myśli, k tóra doprow adziła infurm atora 
„K uryera Lit." dc. zbudow ania kombinacyi Dmowski 
contra Stecki, obaj pokonani przez N ow odw orskiego, 
który okrył się „gioryą" —  lecz nie miło jest szukać 
w Śmietnikach.

STARY.
G w a« y  w  O polu .

D otychczas brak szczegółowych w iadom ości o 
gwałcie, popełnionym na katolikach w O polu. P rzy ta­
czamy depeszę, otrzym aną przez „Dzwon Polski" w W ar­
szaw ie. „D o O pola Podlaskiego przybył naczelnik po­
wiatu w todawskiego, Gajewskij i naczelnik straży ziem ­
skiej, Kotow. Żołnierze, pod wodzą naczeiniita powiatu 
przystąpili do zburzenia byłej plebanii katolickiej. 
W szystkich przejeżdżających i przechodzących wojsko aresz­
tuje. Odnieśli ciężkie rany mieszkańcy sąsiedniego Za- 
liszcza ojciec i syn Brzozowscy, Jan Jednous, Stefan 
Saczuk i M aksymilian Mrozek. M i e s z k a ń c y  p o -  
D l i z k i c h  w i o s e k  p r z e n i e ś l i  s i ę  d o  l a s ó w  
o k o l i c z n y c h .  Dragom  mają zostać na dłuższy po­
stój w O polu".

W iadom ość przypom ina najlepsze czasy b. cenzu­
ry. M ożna się tylko domyślać, jaki dram at prześwieca 
przez ucieczki ze swych chat m ieszkańców nietylko O do- 
la, ale i poblizkich wiosek.

O statni ustęp o dragonach każe się domyśiać, iż 
jest to  ekspedycya karna na m odłę wysyłanych do p ro ­
wincyi nadbałtyckich.

Przegląd muzyczny.
„Onegin" z p. Zawiłowskim. — Emcia i Maurycy Wolf- 

stalowie

A więc znalazła opera nasza w „Eugeniuszu One- 
ginie" utwór, który nareszcie zainteresow ał napiaw dę 
publiczność, podobał się jej i pociąga ją do teatru, za­
zwyczaj iak dotąd  pustaw ego na przedstawieniach ope­
rowych. W skazówka to  dla ćyrekcyi, iż nie w olro

w wyborze nowości kierować się jakiemiś diugorzędny- 
mi względami, tylko trzeba mieć koniecznie sam ą war­
tość utworu na oku, z uwzględnieniem jedynie warun­
ków, w jakich tenże utw ór może być w danym razie
0 tyie artystycznie wykonanym, aby jego piękność do­
statecznie wystąpić mogła.

„Eugeniusz O negin", jak już poprzednio zazna­
czyliśmy, tak wiele szczerej i sympatycznej inspiracyi 
w so b :e mieści, że naw et przy tych i owych niedostat­
kach wykonania, zrobił w rażenie; widocznie więc siła 
jego wewnętrzna zm ódz zdołała’ nawet działanie ujem­
nych żywiołów. Zwycięstwa tego nie odnosi kom pozy­
to r jedynie w pierwszej odsłonie, k tóra przechodzi zu- 
peinie bez wrażenia, zarów no z powodu najmniej inte­
resującej muzyki, jak i z pow odu braku należytego 
dźwięku w zespole głosowym wykonawców. W całym 
naszym personalu kobiecym nie ma bowiem ani jednej 
osoby, kcóraby potrafiła nizkim pozycyom takiego 
kw artetu p o d o ła ć ; jakże więc brzmieć on może nale­
ż y c ie ! T a  sam a uw aga odnosi się i do aryi Olgi, k tó­
ra  już nie transponow aną lub przepunktow aną, lecz po- 
prosiu zaaranżow aną musiała być, aby ją p. Collignon- 
Szym ańska (ładny g<os, lecz wypowiedziany sopran, 
śpiewający tu altow ą p arty ę l)  odśoiew ać mogła.

Rola tytułow a miała już u nas dwu wykonawców. 
Pierwszym  był p. O koński, młody śpiewak, jak w iado­
mo, inteligentny i szybko postępujący naprzód. Z O.ie- 
ginem nie powiodło mu się jednak na pierwszem przed­
staw ieniu: usposobiony głosow o nieszczególnie, usiłował 
partyę śpiewać efektam i wokalnymi, zam iast traktow ać 
ją w sile dźwięku nieco powściągliwiej, a więcej zw ró­
cić uwagę na ton lekki, konwersacyjny, przeważający 
w partyi. Zewnętrznie uczynił p. Okoński z Onegina, 
raczei dystyngow anego paniczyka, niż lwa salonowego, 
co psuło znowu postać tę  ze strorty dramatycznej.

P . Zawiłowski trafił znacznie lepiej we w spom nia­
ny ton konwersacyjny, z łatw ością przytem  zdołał mu 
nadać ów pewien wdzięk, ow ą pewną nutę liryczną, 
bez której Onegin nie może być zrozumiałym. Można 
bowiem traktow ać go iako wygasły Wulkan, jeanakze 
zarów no powierzchowność tego bohatera salonów, jak
1 dźwięk jego głosu, powinny koniecznie posiadać to 
„coś", co mu tyle serc niewieścich zjednywało. Uczy­
niwszy się tedy z powierzchow ności człowiekiem intere- 
rującym lecz nie młodzieniaszkiem, postąpił p. Zawiłow- 
ski równie artystycznie jak w tern, że zawsze miał na 
ustach swoją tak dobrze znaną słuchaczom z sali kon­
certowej ekspresyę, w której wyraża się i jego inteli- 
geneya i jego zdom ość odczuwania wszystkiego, co my­
ślow o i muzykalnie ma być odczute. Fochwalić też u 
niego należy i m iarę w posługiwaniu się głosem, który 
obecnie dopisuje wprawdzie artyście, lecz w górnych 
swych tonach niezachwianym nie jest —  w takich zaś 
razach jedynie przezorność ratuje śpiewaka.

Spraw ozdanie z w czorajszego „O negina" trudno 
zakończyć nie wspom niawszy nic o pani Irenie Bohuss. 
1 ona przy dzisiejszym stanie sw ojego głosu, zm uszoną 
jest przezornie postępow ać. O  ile jednak partya nie 
zm usza jej miejscami do wydania w iększego tonu, o tyle 
traktuje ją  p. Bohuss bez wysiłku, naturaln ie; a że wła­
ściwością jej znowu jest ow a p rosto ia i szczerość, 
podbijająca na pewno serce słuchaczy przeto  wywiera 
no nich częstokroć bardzo duże w rażen ie; zwłaszcza, że 
temu jej na w skroś lirycznemu śpiewowi d o tre j panienki 
przychodzi z pom ocą zawsze „uue channe irresistible*' 
wytwornej piękności kobiecej.

A teraz jeszcze słówko reklam y dia sali koncerto­
wej —  reklam y, jak się przekonasz Szan czytelniku, 
zupełnie godziwej.

O to  niezwykły koncert beaziem y słyszeć w piątek, 
dzięki połączeniu dwu sił znanych szeroko w naszem 
mieście, cenionych i interesujących: Emci W olfstalówny 
i jej ojca prof. M aurycego W olfstala.

Nie mówiąc już o tern, że program  tej pary arty ­
stów  zaleca się nadzwyczaj artystycznym  układem, za ­
znaczyć wypada jako osobliw ość i specyalną atrakcyę 
wykonanie podwójnegu koncertu J S. Bacha, gryw ane­
go ongi przed laty przez Paganiniego i Lipińskiego.

O pow iadają, że w tym  to  właśnie utworze w ystą­
pić m iała rzewność i szlachetność gry Lipińskiego w ta ­
kim kontraście z w irtuozyą Paganiniego, i takie zwycię­
stw o ostatecznie odniosła, iż od tej pory Paganini z Li­
pińskim przestali grać wspólnie. Nie chcemy przypuszczać, 
ażeby dzieło wielkiego Bacha miało zaw’sze podobne 
skutki sprow adzać i powodować, jak w' tyrr. wypadku, 
aż rozłam  w rodzinie; na każdy jednak sposób, in tere­
sującym taki rekord będzie w wy sokim s to p n i ,  a ojciec 
grający z córką podwójny koncert Bacha, pozostanie 
w historyi estrady koncertowej chyba na zaw sze osobli­
wością pierwszej klasy.

Czyż w obec tak  Ciekawych rzeczy m ożna pozostać 
obojętnym  i nie pójść na koncert W olfstala ojca i jego 
córki E inci?
_____________________________ ST. NIEWIADOMSKI.

Przy g rach  i zabawach, przy uroczystościach  
publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  
i zapisacn —  w szęd z ie  i zaw sze pamiętajmy o fundu- 
szacn T ow arzystw a S zk oły  Ludowej. W kładka wynosi: 
członka założyciela 200  kor., dożyw otniego 40  k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach miejscowych oraz we Lwów 
w galicyjskiej Kasie Oszczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5). ________ _____

?-______________________________   5_______

»

1W Egtera
12412

są do nabycia 

u w yłącznego  

-astępcy

f i O o n a  P r o  ] »  & t a t
L w ów , ul. Henryka S ien k iew icza  2 , o b o k  h o te lu  G e o rg e ‘a 
(w dom u JW Pana bar. B runickiego) w  sk ład z ie  p ap ie ró w .

I
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W y p r a w a .

Clucho zawył po  lesie ochrypły róg,
1 zabrzęKły orężne szczęki.

Juz się wici rozbiegły tysiącem  dróg...
Prawcie, woje, u siodeł łęki,

1 rzem ienne praw cie użdzienice!
Wróg potężny najechał granicę

Zawichrzyły się pola o J  końskich grzyw,
Ruń zorały zelazne kopyta

Hej na koń, do boju, do brom  kto żyw !
Tysiąc wozów po kamieniach zgrzyta.

N iebo jasno od łuny się pali...
A rny miecze kowam y ze słali.

Aż o gwiazdy uderzył bojowy krzyk —
G órą echo grom ow e odjęka.

W głuchą puszczę uchodzi zły tur i dzik,
Naszych grotów  polotnych się lęka.

Niejeżdżone się dębią źrebice.
A nad wojskiem miecze —  błyskawice.

A my płyniem ku sławie, jak wicnr przez bioń, 
Grają w słońcu wypukłe pawęże.

Biada kogo porazi junacka dłoń,
K ogo topór toczony dosięże.

Ani westchnie, a w tył się zatoczy,
Noc śm iertelna zagasi mu oczy.

BARBARA ZANÓWNA.

k A T O E S Ł A J i r e .
Za rubrykę tę R edakcya nie odpowiada.

Dr Kazimierz firoman
osiadł i ordynuje Villa Abbazia.

  ____  ____ _____________ 117ol

Kancelarya
a J w .  d r .  J ó z e f a  G r i "  n b e r g a  

oraz Kancelarya substytucyjna  
l i i .  | ) .  d r .  E i n i l a i  B y k a

S y M S t t ó s I s f t  1 .  -B4 .  12261

P r .  A n t o m  J B l j m i e i i f e l d
b. asysten t kliniki derm ato log  w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (778
IŁ w  ó  i v ,  u l .  K - o p e r u i k a  2 5 8 ,

O .  i ł . L . / M i / o n - i  nauczycielka rozpoczyna z dniem
A U i y n O W c i n d .  10 listopada b. r.

le k c y e  z b io r o w e
w celu przygotowania panienek do matury seminaryalnej. 
Zgłoszenia przyjmuje się każdego czasu, ul. Klonow;cza 16, 
1 p., drzwi nr. 4. 12366

Z likwidacji Spółki Tapicerów
nabyte portyery, firanki, kapy, [dywany, materye meblowej 
i t. p. sprzedajemy niżej cen faorycznych. Polecamy własne­
go wyrobu m -ale salonowe, jadalnie, sypialnie i pościel ta- 
niej, liż wszędzie. Józef S chuster i K azim ierz Toczyski, 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5, przedtem Spółka tapicerów.

_______________ 115i6

(jd d g a iM ia  11 u d k o w s k a
nauczycielka tańców rozpoczyna kurs. Łyczakow ska 20. 
Zapisy przyjmuje codziennie. 12435

f*odzię!iOTiwam£e. 12450
Wielmożny Pan STANISŁAW ŁOMNICKI w Waręźu, 

raczy łaskawie przyjąć najserdeczniejsze dzięki za w yrato­
wanie z cie.żkiej choroby mej córki całkiem bezinteresow­
nie, P rzijm ’ więc serdeczne podziękowanie za Twe trudy, 
Jćtóre kończę słowami „Bóg zapłać!

J. W ojtow icz.

Ś W I A T Ł O  A I I E B A
Prawdziwe i najlepsze są tylko nasze 
oryginalne siatki, które « celu ochrony 
publiczności przed naśladownictwem — 
zaopatrzone są wyraźnym napisem na 

sia tce: 7478
, . A n c i l i c I i l “

Cena siatek 65 h., mniejszych 60 h., cy­
lindry po 40 i 20 h. z dostawą uo domu.

Do nabycia we Lwowie:
Fiha gazowni miejskiej w pa­

sażu Mikolascha. 
T o w d b 'x y s t i v o  A  u  e r a ,  W i e d e ń  I V j l .

c & y m  ( J  s ik o r ę

bfc&łę i ds!i!r.i j j i * .
W szęd z ie  Uo nabyci*.

A dw okat dr. Mussbrficher
przeniósł swą kancelaryę do domu przy ul. Kościuszki la , 
II piętro. 123ÓJ

Wiadomości bieżąco.
—  W iadom ości k oście ln e. Archidyecezya lwowska 

ob. łac. Odznaczeni „usu Expos. canonic.“ : ks. Karol 
Morouiewicz, proboszcz w G urahum orze; ks. W ładysław 
Hajdukiewicz, katecheta szkoły wydziałowej w T rem bo­
wli. M ianowany adm inistratorem  w Gródku ks. Józef 
Rysz, dotąd adm inistra tor „in. spirit." tej parafii.

Konkurs na opróżnione probostw a rozpisano 
w Bruckenthalu do 3C listopada, w Louisenthal do 15 
grudnia.

Dyecezya krakow ska. M ianowani: Ks. dr. Karol
Nikiel, kanclerzem  książęco-biskupiego konsystorza, ks. 
Ka: imierz Buzala notaryuszem  ; ks. dr. Jan Tobijasie- 
wicz sekretarzem  i kapelanem  Ks. kardynała. Święcenia 
kapiańskie o trzym ał Stanisław M oszyński.

—  Z krajowej R ady  szkolnej. M inister wyznań i 
oświaty przeniósł W ładysława Pietrzyckiego, nauczyciela 
głów nego w męskiem seminaryurn nauczyciel w Krośnie, 
w tym sam ym  charakterze służbowym  do m ęskiego se- 
minaryum naucz, w Tarnow ie.

Rada szkoina kra,ow a zam ianow ała zastępcam i 
nauczycieli w szkołach śred n ic h : Michała Kuryłowa
w gimnazyum akadermekiem we Lwowie, Jana Bobkę 
w gimnazyum w Stryju; zam ianowała: dr. Stefanię Tata- 
równę, zastępczynią nauczycielki w żeńskiem seminaryurn 
nauczyciel, w Krakowie ; Józefa G ancarczyka zastępcą 
nauczyciela w męskiem seminaryurn naucz, w Krakowie; 
Ludwika Eckerta zastępcą naucz, w męsk. seminaryurn 
naucz, w Krośnie; przeniosła:H enryka Pachońskiego, za­
stępcę nauczyciela w gimnazyum w Podgórzu, do  żeń­
skiego seminaryurn naucz, w Krakowie; S tefana P o toc­
kiego, zastępcą naucz, w męskiem seminaryurn naucz, 
w Tarnow ie do męs. seminaryurn naucz, w K rośnie; za­
twierdziła wybór . ks Józefa Stafieja na duchownego 
członka obrz. rz. kat. Rady szkolnej okręg, w Rzeszo­
wie ; Adolfa Kollera na reprezentanta religii izrael. cło 
Rady szkolnej okręg, w Bóbrce ; J a n a  Śliwińskiego na 
delegata Rady miejskiej do Rady szkolnej okręg, w G or­
licach , zam ianowała w szkołach ludowych : Kazimierza 
Argasińskiego, nauczycielem 6 -klasowej szkoły męskiej 
w Gródku; E leonorę Świdzińską, nauczycielką 5-kiasowej 
szkoły żeń. w K osow ie ; Franciszkę Baranow ską, naucz. 
3-kl. szkoły w C hocim ierzu ; Michalinę W ysoczańską, 
naucz kierującą 2-kl szkoły „na Starym  Rynku" w S o­
kalu; nauczycielami kierującymi szkół 2-kIasowych: W ła­
dysława Langera w Postołów ce; Józefa W ojewodę w D c- 
jazdowie ; Józefa Kukurudza w Zamulińcach ; Ludwika 
Gajewskiego w Strzeszynie; Antoninę K earneyównę w Wy- 
socku ; O lgę Danylukową w C zerem chow ie; Michalinę 
Kukurudzową w Zamulińcach; nauczycielami i naucyciel- 
kami szkól 1-klasow ych: M aksymiliana K oblańskiego
w Rogoźnie ; Franciszka D oktora w Przybówce ; Annę 
P rociow ą w Wierchoml: małej; Bronisławę Świątkow ska 
w Przeginii narodow ej; Józefę Kurzejównę w Cieszynie; 
Jadw igę K orecką w B ystrow icach; Ignacego Sadkow ­
skiego w Źeleźnikowej.

Rada szkom a krajowa przeniosła : S tanisław a Ja­
kubow skiego, nauczyciela kier. 2-kl. szkoły w Czajko- 
wicach na rów norzędną posaaę do 2-klasowej szkoły 
w G w oźdfcu starym  ; Augustę Karpińską nauczycielkę 
2-kl. szkoły w Uhrynkowicach, na rów norzędną posaaę 
do 2-kl. szkoły w T orsk iem ; Karolinę Załupską, nauczy ­
cielkę 1-kl. szkoły w Siem akowicach na równorzędną 
posadę do szkoły w Danilowicach ; S tanisław a O rłow ­
skiego, naucz. 1-kl. szkoły w Kosztowej, na rów norzę­
dną posadę do szkoły w S ierakoścach ; Helenę Balową, 
nauczycielkę 1-kl. szkoły w W oźniakach, na posadę nau­
czycielki do 2 klasowej szkoły w D ziekanow icach; Ma- 
ryę Ligięziankę, naucz. 1-kl. szkoły w Sulimowie, na ró 
wnorzędną posadę do szkoły w D oroszow ie m ałym ; prze­
niosła w stan spoczynku: Paulinę W interową, naucz 5-kl. 
szkoły wydziałowej żeńskiej im. król Jadwigi w S tani­
sław owie; Jana Łuciowa, nauczyciela 6-klasowe; szkoły 
męskiej wj Nadw ornie M aryę Krasucką, nauczycielkę 
5-kIasowe szkoły w P ilźnie; Józefę Herm anównę, nau­
czycielkę 4 -klasowej szkoły w Ł opatyn ie; G rzegorza 
Ryoaka, nauczyciela kierującego 2-klasowej szkoły 
w Lipicy górnej; Julię Sm endową, nauczycielkę 1-kiaso- 
wej szkoły w Pikulicach.

Rada szkolna krajow a wyłączyła gminę Moclina- 
czkę wyżną w okręgu now'osandeckim z zakresu szkol­
nego w M ochnaczce niżnej i zorganizow ała osobną 
1-klasową szkołę w M ochnaczce w yżnej; zorganizow ała 
1-klasowe szkoły ludowe w Raszkowie, w okręgu ho- 
rodeńskim ; w Starem  Siole na przysiółku „Lipina", 
w okręgu cieszanowskim ; w Bukownie, w okręgu tłu- 
m ackim ; w Moszczenicy, w okręgu 'żyw ieckim ; prze 
kształciła 1-klasow e szkoły ludowe na 2-klasowe w Sze- 
szorach, w okręgu kosow skim ; w Klimkówce, w okrę­
gu sanock im ; w Godowej, w okręgu s trzyżow sk im ; 
w Łazach, w okręgu jarosław sk im ; w Ispasie, w okrę 
gu kołom yjskim ; postanowiła budowę 2-klasowej szkoły 
w Slocinie, w okręgu rzeszowskim przy pom ocy zasiłku 
z funduszu szkolnegu krajow ego; tudzież przyznała gm i­

nie Niedzieliska, w okręgu brzeskim, bezprocentow ą 
pożyczkę vr kwocie 8.000  kor. na budow ę szkoły.

—  P o s ie d z e n ie  Rady m ie jsk ie j odbędzie się dzisiaj 
we środę punktualnie o g. 6 wieczorem w sali ratuszo­
wej. Porządek dzienny obejmuje między innemi aktual- 
nemi spraw am i, spraw ę zaiożenia jatek miejskich.

—  Jutro w  Związku naukow u-literackim  w nowym 
lokalu, mianowicie w wielkiej sali Kasyna miejskiego 
odbędzie się konfereneya dra Kazim ierza Lutosław skie­
go na tem at nowych zasad wychowania w praktycznem  
zastosow aniu do tych warunków, w jakich się znajdują 
u nas dzieci.

Dr. Lutosławski w prow adza w życie myśl stw o­
rzenia nowej szkoły na gruncie galicyjskim. W tym  ce­
lu bawi w Galicyi jako pełnomocnik swoich wspólników 
i poszukuje obecnie posiadłości wiejskiej, gdzieby szkoła 
m ogła stanąć w odpowiednich warunkach.

D r. Lutosławski, jak i ks. Gralewski, wiele po­
dróżowali dla studyów  nad nowyrr« system am i wycho­
wania. Ks. Gralewski, jak się dowiadujemy, wybiera się 
obecnie w podróż do Ameryki północnej.

Konfereneya jutrzejsza, połączona z dyskusyą, 
przynieść może wiele pożytku zarów no dla tw órców  no­
wej szkoły, którzy muszą wsłuchać się w głosy ootrzeb 
miejscowych, jak i dla wychowawców, a do tych zali­
czyć trzeba szeroki ogół ojców i m atek. W tej sprawie 
każdy powołany jest do udziału, choćby w roli bier­
nego słucłiacza.

W ydział Związku prosi nas o zakom unikowanie, 
że osobnych zaproszeń na ten odczyt pedagogom  i 
w ogóle kierownikom naszej edukacyi publicznej nie roz­
syła, licząc na dotychczasow ą ich łaskaw ość dla Zw iąz­
ku i na pewne z ich strony uznanie dla siebie, że waż­
ną spraw ę wychowania w m iarę sił pragnie roztrząsać
1 popularyzować.

—  O dczyty  i w ykłady . P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e .  We czwartek a. 8 bm. doc. pry w. 
uniw. dr. W. W i t w i c k i: „O  ksztaHach ciała ludzkie­
go  (z obraz, świetln.) Zakład fizyczny uniw., Długosza 8 . 
Początek o god.z. 7.

—  K o n c e rt Em y W olfsthaiów ny  odłożony na piątek 
9 listopada br. z powodu, że orkiestra wojskowa dnia 
6 brn. udziału brać nie m ogła. Nie wątpimy, że własny 
jej koncert wzbudzi we Lwowie powszechne zaintereso­
wanie.

—  T eatiy: T eatr m iejski.
We środę 7 bmi pp raz pierwszy: „La Bestia11, dra­

mat w 5 aktach Jerzego Żuławskiego. W' przedstawieniu bio­
rą  udział pp. Siemaszkowa, G ostyńska, Ordon-Sosnowska, 
Ogińska, Karszo, Kozłowska, Zielińska, Adwentowicz, So­
snowski, Feldman, Hierowski, Jaworski, Nowacki, W strow - 
ski, Szobert, Antoniewski, Kliszewski, Walewski, Wysocki, 
Kwiatkiewicz, Rasiński, Ruszczyc, Eerski, Bielecki, Kęcki, 
Lenczewski i inni

We czwartek 8 bm. po raz czwarty „Eugeniusz One- 
»in“, opera w  3 aktach (w 7 odsłonach) P. Czajkowskiego, 

uoścm ny występ Ireny Bohuss.
W piątek 9 b. jn. po raz drugi: „La Bestia", dramat 

w 5 aktach Jerzego Żuławskiego.
W sobotę 10 bm. o godzinie 3‘30 popołudniu przed­

stawienie dla młodzieży szkolnej: „Dziewica orleanska", 
tragedva w 5 aktach Fr. Schillera.

W sobotę o godzinie 7 i pół wieczorem po raz dzie­
wiąty: „Lalka" operetka w 3 aktach Edm. Audrana z panią 
Mirowską w roli ytułowej.

W niedzielę l i  b. m. o godz. 3Va popołudniu: „Ach 
to  Zakopane", krotochwila w 3 aktac.i K. Rraatza i Naela

W niedzielę o goazinie 7Va wieczorem po raz piąty: 
„Eugeniusz One*in“, opeia w 3 aktach (7 odsron„ch), sło­
wa według powieści Puszkina, muzyki Piotra Czajkow­
skiego. Gościnny występ Ireny Bohuss.

W poniedziałek 12 b. m. po raz trzeci: „La Bestia", 
dramat w 5 aktach J. Żuławskiego.

T e s t i  n i l e j s K l  w  K r a k o w i e .
We czwartek: „Wiśniowy sad".
W piątek teatr zamknięty.
W sonotę. „Zakochana", komedya w 3 aktach je rze  

go de Porto-Ricne (nowość).
W niedzieię o godz. 3 popołcd.: „Odrodzenie", kom 

w 3 akiach Fr. Schcntana (cei.y zniżone do połowy); o go­
dzinie 7 wieczór: „Ponad siły", sztuka w 2 częśuaoh w ó 
odsłonach Bjoernstjerna - Bjoernsona.

—  Linia telefon iczna Ż yw iec-B ielsko o tw artą zosta­
nie w sobotę 10 listopada o g. 8 rano.

— W  p o cze t cz łonków  za łożycie li Tow arz. Kóiek 
rolniczych zapisał się ks. arcyb. Teodorow icz ze Lwowa.

—  O d p. E rn ó  K o \a tsa , posła, ze stronnictw a nie­
podległości otrzym ujemy serdeczne podziękowanie za te­
legram, wysłany przez nas za Jego pośrednictw em , na 
uroczystość Rakoczego do stronnictw a niepodległość' 
„M amy nadzieję, że kiedyś, w dniach walki staniem y 
z Wami w zwartym szeregu, tak, jak już dziś jesteśmy 
w przyjaźni" —  są końcowe słow a odpowiedzi.

— M iędzyszko lne zaw ody  fo o tb a ilo w e  rozpoczęły 
się wczoraj na boisku Tow. Zabaw Ruchowych partyą 
między KI. gimrastyczno-SDortowym IV gimnazyum a I 
drużyną KI „Lecm a". Match zakończył się o zm roku 
zwycięstwem lepiej zgranych czw artaków  z rezultatem
2 1. Dziś, o godz. pół do 3 dalszy ciąg zawodów 
Staną do w spółzaw odnictw a: I Lw. Klub piłki nożne; 
i II drużyna „Lechii".

—  K oło  lite rack o  - a rty s ty cz n e  i T o w arzy stw o  
dziennikarzy Dolskich nawiązały w ostatnich czasach 
rokowania, mające na celu wzajemne zbliżenie tych po­
krewnych stow arzyszeń w naszem m ieśJe . Rokowania 
te w krótkim czasie doprowadziły do pożądanego re ­
zultatu, głównie dzięki uprzejmości i przychylność' dla 
tej sprawy wydziału Koła, który zgodził się chętnie na 
odstąpienie w m iarę potrzeby tow arzystw a dziennikarzy 
Dolskich pokoju na posiedzenia i zebrania towarzyskie,

W  salonowy, kuźniany- w  -r (joieca I W k M ickeustem
Lwów, Svkśtuska 17,* w
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oraz na stale pomieszczenie w tym pokoju szafy z ak ta­
mi i z archiwum Tow arzystwa.

Wydział Tow arzystw a dz.ennikarzy polskich, chcąc 
odwdzięczyć się za tę  uprzejmość, postanow ił wstąpić 
gremialnie Jo  Koła, a nadto zachęcić wszystkich lwow- 
kich członków Tow arzystw a, aby —  o ile dotychczas 
■ie są jeszcze członkami Koła literacko-artysfycznego — 
-echcieli teraz do nLgo się zapisać.

— T o w arzy stw o  K ó łek  ro ln iczych  otrzym ało od 
lamiestnictwa 20.000  koron na przeprow adzenie akcyi 

ratunkowej z powodu tegorocznej klęski powodzi, która 
nawiedziła w bieżącym roku niektóre okolice naszego 
kraju Kwoty tej poleciło nam iestnictwo użyć na zaku- 
pno zboża na zasiew i pasz celem odsprzedaży ich lu­
dności dotkniętej klęską pow odzi, po cenach zniżonych, 
podoonie jak w latach poprzednich. Nam iestnictwo 
zwróciło uwagę Zarządow i główmemu Tow arzystw a K ó­
łek rolniczych na to , aby zboże dostało  się wyłącznie 
ylko do rąk rolników-włościan, którzy u ż y ą  go na 
woja własną potrzebę, a nie do rąk  spekulantów , k tó­

ry b y  je odsprzedaw ali następnie innym osobom  po ce- 
;ach wyższych,

—  P ap ie r  lis tow y  T. S . L. w ydała fabryka S. W. 
N iem ojowskiego. Papier ten ozdobiony jest winietą S ta­
niewicza, przedstaw iającą alegoryą T. S. L. W obec 
grom nie nizkiej ceny niewątpliwie nowy ten a z ko­

rzyścią połączony rodzaj podatku na T. S. L., znajdzie
j§ nas szerokie rozpowszechnienie.

—  Na m oskalofilsid  „fond bo jew y j" zdołała zebrać 
lwowska „Russka Rada* i „N arodnyj Sowiet** w samym 
Lwowie jakoby 588 tys. 448  koron w ciągu 22 dni. 
Nie wiemy, czy cyirę tę  podał „H ałyczanin" w uzna­
nym powszechnie system ie dziesiętnym , —  od siebie 
zwracamy tylko uwagę, że w ogłaszanych codz.eń 
w „Hałyczaninie** pokwitowaniach spotykaliśm y w każ­
dym num erze po kilkadziesiąt nazwisk ze stereotypow y- 
ni 50  grosz. W jaki sposób owe „giellery** urosły 

Jo  sumy 588 tys., to  tajem nica redakcyi „ha ły czan in a" . 
Obecnie przenoszą moskalofile akcyę składkow ą na 
prowincyę.

—  D o p ie ro  to  ich  ru s z y ło ! Kiedy w czasie agita- 
cyi za reform ą w yborczą zwracały nasze pism a uwagę 
na niebezpieczeństwo ruskie, na wichrzenia i podburza­
nia ag itatorów  ruskich, kraKowska „N ow a Reforma** 
zachowywała się przez cały czas zupełnie biernie. O  agi- 
tacyi ruskiej, o  jej zbrodniczym  często charakterze,
0 dążeniach uKraińskich, przeciwnych autonom ii, a po­
pierających centralizm  nie pisało się wówczas na lamach 
„Nowej Reformy** literalnie nic, jak gdyby w ogóle Ru­
sinów, ani kwestyi ruskiej w Galicyi nie było.

Rusini wówczas byli za reform ą w yborczą, byli 
jej najbardziej zapalonym i zwolennikami. O becnie klub 
ruski oświadczył się przeciw  reform ie, zagroził nawet 
początkow o obstrukcyą w parlam encie. W prasie ruskiej 
pojawiły się głosy, że posłow ie ruscy powinni za 
wszelką cenę obalić reform ę wyborczą.

I o io  w tej chwili „N ow a R eform a" dotąd  ślepa
1 głucha w spraw ie ruskiej, naraz odzyskała wzrok 
i słuch i bystrość umysłu i w osobnym  artykule om a­
wia z najdrobniejszymi szczegółam i projektowaną 
„obstrukcyą ruską przeciw  reform ie w yborczej".

Czyż interesów  reform y wyborczej bardziej bronić 
należy, niż interesów  kraju ?

— P. W eiss cofa sw ą  k an d y d a tu rę . Nie ma szczę­
ścia Biała do kandydatów po rezygnacyi dra Bataglii. 
Poczynił „poważne** starania o przeprow adzenie swej 
kandydatury tancm istrz bialski p. Weiss, ogłosił nawet 
na ,,pocztów kacn“ swe „credo" i w ostatniej chwili, 
kiedy zuaw alo się, że nie będzie miał nawet k o n trk a n ­
dydata, swą kandydaturę cofnął.

—  f  Jan K rem er, inżynier, inspektor koiei państw o­
wych, zastępca uaczeinika kierownictwa budowy kolei 
we Lwowie, um arł w naszem mieście wczoraj w nocy, 
po długicn cierpieniach, w 52 roku życia. Zm arły uro- 
d :ił się w Krakowie. Był synem cenionego w swoim 
czasie wysoKo architekty, a bratankiem  prof Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, Józefa. P o  ukończeniu gimnazyum 
ś\v. Anny, uczęszczał chwilowo na ów czesną technikę 
krakow ską, poczem przeniósł się na dalsze studya do 
Wiednia, gdzie wśród kolegów zdobył sobie ogrom ną 
sym patyę i szacunek. Początkow o poświęcał się za przy­
kładem ojca sw ego, a rch itek tu rze ; poźniei wstąpił do 
siużby przy kolejach państwowych. Jako zapalony mu- 
zyk-am ator, utrzym ywał blizkie stosunki z kołami a rty ­
sty cznemi i literackiemu

Śmierć ś. p. Krem era, Który niezwykłemi zaletam i 
charakteru zjednywał sobie wszystkich, którzy się z nim 
stykali, wywołała powszechne współczucie.

— U w olniony. P rokuratorya przem yska, która miała 
w rękach spraw ę dra Malika, aresztow anego pod za­
rzutem udzielenia pacyentce niedozwolonej pomocy, wy­
puściła go na wolność, a to  na podstaw ie orzeczenia 
wydziału medycznego w Krakowie, który po przepro­
wadzeniu badań zaopiniował, iż dr. Malik edynie dopu- 
> ił się niedbalstwa w spraw ie, o k tórą był oskarżony 
nko współwinny.

-  P o ża r  w  L ew an d ó w ce  za rogatką G ródecką wy- 
uchł wczoraj o godz. 6 wieczorem . O  ogniu zaw iado­
miono straż pożarną telefonem z dworca głównego, ró- 
i;eż zaalarm ow ano policyę. Ogień powstał w realności 

. Michała Hawryiewicza pod 1. 38, skutkiem 
wadliwej budowy k o m in a , w który wpuszczono belki. 
W chwili przybycia pierwszego trenu straży pożarnej 
palił się już dach, dziwki jednak szybkiem u ratunkowi

ogień zniszczył tylko część sufitu i kawałek dachu.
—  W yzysk. Rębacze lwowscy korzystają w całej 

pełni z zarządzenia prokuratoryi, niedozwalającego uży­
wania aresztantów  do rąbania drzewa i żądają za z rą ­
banie jednego sąga po  10 i 12 koron.

Zarządzenie to  wydanem było na prośby biura 
rębaczy, które przed trzem a laty przyjęło na się o b o ­
wiązek uregulowania cen i chronienia publiczności przed 
wyzyskiem. Rębacze lwowscy pozbywszy się w ten spo­
sób konkurencyi, zwinęli biuro i dyktują obecnie do­
wolne ceny, wyzyskując wprost publiczność w bezczel­
ny sposób.

G rono obywateli zam ierza rozpocząć akcyę w tym 
kierunku, aby uzyskać ponownie zezwolenie na branie 
aresztantów  do rąbania drzewa, zwłaszcza, i e  biuro rę ­
baczy od dwu lat już nie istnieje

—  D o a rty k u łu  w c z o ra js z e g o : „O  Kasach Raiffeise- 
nowskich słów parę", dodajem y m  życzenie autora, że 
dokładna cyfra założonych dotąd w Galicyi spółek sy­
stemu R. wynosi 586, a zw raca się do nich najchętniej 
ludność w łościańska i małomiejska.

—  W  uzupełnien iu  wczorajszej w iadom ości o  nau 
czycielu jazdy konnej w szkole jednorocznych ochot­
ników 11 pułku artyleryi, uważamy za potrzebne dodać, 
że w i a d o m o ś c i  t e j  n i e  p o d a ł  n a m  ż a d e n  
z j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w  t e j  s z k o ł y .  
W ojskowość zapom ina zbyt często o tern, że m usztry 
i ćwiczenia odbyw ają się na miejscacn publicznych i są 
tem sam em  p o d  k o n t r o l ą  p u b l i c z n ą .

— Z sali sądow ej. (Kradzież). Józef Kiczura znany 
był lwowskiej policyi z tego, że kręcił się bez celu na 
dworcu kolejowym lwowskim zwyczajnie podczas wię 
kszego ruchu w porach odjazdów  i przyjazdów pocią­
gów — nie m ożna mu jednak było nic zarzucić. Aż 
o to  w dniu 21 sierpnia b. r. Kiczura korzystając z na­
tłoku publiczności —  sięgną! do kieszeni M aurycego 
W ertham era, skąd wyciągnął mu pugilares z kw otą 
1100 koror. Niedługo jednak uniósł zdobycz, schwy­
tano go bowiem zaraz w tunelu i aresztow ano. Dziś 
we ś io d ę  stanął Kiczura przed sądem  pizysięgłych —  
oskarżony o zbrodnię kradzieży. P o  przeprow adzeniu 
rozpraw y sędziowie przysięgli na wniosek obrońcy dra 
B rom berga wykreślili z pytań słow a „ponad 50  a  na­
w ę: 600 ko ron", wskutek czego skazane Kiczurę za 
przekroczenie kradzieży na 6 miesięcy więzienia.

—  Fatalny taniec. W ubiegłą niedzielę na ^abawie 
odbyw ającej się w stow arzyszeniu metalowców w pasa­
żu M ikulascha przewrócił się w tańcu rusznikarz Karol 
Zwierzański na krzyże i om dlał. Zawezwany lekarz 
przyw rócił mu na chwilę przytom ność, ale utracił ją 
ponownie, a przewieziony Jo  szpitala zm arł wkrótce 
nie odzyskaw szy już przytom ności.

—  Kronika policyjna. O śm nastoletnia służąca Marye 
Podolak, będąc bez służby, nocow ała w mieszkaniu po- 
sługaczki Maryi D enega i przy tej sposobności ok iad ła 
ją  i jej loKatorów zabierając chustkę, serda^ i spódni­
ce. P o  upływie dni kilku, sądząc, iż spraw a poszła 
w zapom nienie, w ystroiła się Podolak w skradzione 
rzeczy, poznali je jednak poszkodowani i oddali zło­
dziejkę w ręce policyi. —  P. Jan Artwiński dał swój 
kuferek z rzeczam i dozorcy domu pod 1. l c  przy ulicy 
M urarskiej i polecił go odnieść do domu D m ytro Bun- 
dry tak się ów „dozo rca" nazywa, skradł kuferek, 
sprzedał, a w policyi tłum aczył się, że k toś mu kufe­
rek skradł w drodze. —  Koncypipnt adwokacki, p Ro­
muald Jurkiewicz, aał do czyszczenia dwa ubrania Lei- 
bowi Gotfriedow i, czeladnikowi krawieckiem u, a w czo­
raj dowiedział się, że „czyściciel" zbiegł ze Lwowa. — 
W ieśniaka z Malczyc, Fedka -Laponia, przytrzym ano 
wczoraj na kradzieży sztuczki barchanu z ławy kupca 
Józefa M ciznera na pl. Rzeźni. — Emilowi Doeringero- 
wi, służącemu w hotelu George*a, udow odn.ono syste­
m atyczną kradzież popem ianą w hotelu. —  H andlarka 
p. E stera Robi, oddała w ręce policyi dw unastoletniego 
Sendera Kursa za kradzież srebrnego zegarka i książki 
służbowej b rata swegu Judy, który służył u p. K. A re­
sztowany przyznał się do kradzieży, tłum acząc się, iż 
b rat żalił mu się, że p K. nie chce puścić go ze służ­
by i nie chce mu wydać książki ni fpgarka, rozżalony 
wykradł te rzeczy i oddal bratu. —  Z ganku realności 
pod I. 46  przy ul. Sykstuskiej, skradziono p Lófflowi 
zimowy koc podróżny barankowy, czarnego koloru, pod­
bity Drązowem suknem, wartości 80  kor.

L j K ro n ik a  k rak o w sk a . W i ę z i e n n y  s z p i t a l  
przy krajowym sądzie karnym rozszerzono o dwie oso ­
bne cele, przeznaczone wyłącznie dla więźniów chorych 
umysłowo i takich, którzy pozostają pod obserw acyą 
lekarską co qo poczytalności swego umysłu. Pom ie­
szczenie znajdą tu nietylko chorzy więzienia krakow skie­
go, ale z całego okręgu sądow ego zachodniej Galicyi.

Z j a z d  ś p i e w a k ó w ,  byłych członków czyn­
nych Tow arzystw a muzycznego w Krakowie, odbędzie 
się tu w dniach 18 i 19 b. m.

Z r u c h u  r o b o t n i c z e g o .  Wczoraj odbył się 
dalszy ciąg zgrom adzenia czeladników masarskich, p ra ­
cujących w Krakowie i Podgórzu. Uchwalono wysiać 
majstrom  ultimatum i czekać najpóźniej do niedzieli 
wieczór. W razie, gdyby m ajstrowie odpowiedzieli o d ­
mownie, rozpocznie się w poniedziałek rano strajk we 
wszystkich m asarniach Krakowa i Podgórza. N a zebra­
niu w ybrano również komisyę, m ającą prowadzić roko­
wania z m ajstram i.

[H S tan is ław ów . (Kor. wł.) Z a b ó j s t w o .  W r!'. - 
dzielę dnia 4 b. m. wydarzył się na przedmieściu tu 
tejszem „N a Córce** smutny wypadek zabójstwa. Stało 
się to  w sam o południe w domu Anny Fedyszczak, 
rzeźniczkl. Pom iędzy 16-letnim uczniem rzeźnickim 
Antonim Broszkiewiczem a pomocnikiem tegc sam ego 
fachu 25-letm m  Teodorem  Niem czvkiem , wybuchła 
o  przepadłe rzekom o gospodyni 20  kor., gwałtowna 
sprzeczka, następnie bójka, podczas której Niemczyk 
uderzył najpierw Broszkiewicza w tw arz, następu,e za­
czął go dusić za gardło. Broszkiewicz, jak twierdzi, 
broniąc się, pchnął w tej chwili N iem czyka w lewą 
stronę piersi nożem rzeźnickim tak  nieszczęśliwie, że 
Niemczyk, wydawszy tylko okrzyk „Jezus M arya!" —  
padł na ziemię bez życia.

Przywołany lekarz, dr. Majewski, zastał już zimne 
zwłoki, a sekeya stw ierdziła śm ierć z pow odu krwotoku 
pow stałego wskutek przebicia śledziony.

Broszkiewicza natychm iast uwięziono i odstaw iono 
do sądu obw odow ego.

A resztow ania i egzek ucye w  K ró lestw ie . W nie­
dzielę w nocy aresztow any został p. Witold Koszutski, 
dzienikarz, b. redaktor zaw ieszonego „K uryera N o­
cnego".

Pod Łowiczem  w ykryto schronienie rewolucyoni- 
stów  socyalnych, zabrano znaczną ilość karabinów  mau- 
zerowskich, browningów, obszerną korespondencyę. A re­
sztow ano cztery esoby.

W Częstochowie polieya ujęła kilkunastu oandytów 
oskarżonych o  napady i rabunki, O ddam  będą pod sąd 
połowy.

W Będzinie rozstrzelano z wyroku sądu polowe- 
go niejakiego Bartoszew icza, oskarżonego o rozboje.

Rutynowana nauczycielka rozpoczyna z dniem 
10 listopada br. lekcye zbiorow e w celu przygotow a­
nia panienek do m atury sem inaryalnej. Zgłoszenia przyj­
muje się każdego czasu ul. Klonowicza 1. 16, I piętro, 
drzwi nr. 4. 32417

Sprawa jatek miejskich.
W iadom ość, że dzisiaj znajdzie się spraw a jatek 

na porządku dziennym obrad rady miejskiej, wywołała 
wczoraj żywe dyskusye.

Bedą jatki, czy nie będą ? Gdy na jednem zebra­
niu towarzyskiem  rozpraw iano na ten tem at i większość 
zebrarych  w yrażała opinię, że tym razem  naieży się 
spodziewać otw arcia jatek, wszedł p. Z., weterynarz, 
a przytem  znawca stosunków miejscowych, zwtaszcza 
magistrackich.

— A pan zapewne jest innego zdan ia? —  zapy­
tano w chodzącego.

—  Hm... Jakiego ja jestem zdania? ja . panie ła ­
skawy, jestem  zdania, że szkoda wogóle o tern mówić.

—  Jestem  ciekaw d laczego?
—  Panie łaskaw y, taż to  spraw a przesądzona już 

od pierwszej chwili. Pam iętacie panowie kiedy wybuchł 
„s tra jk" zeiników , wtedy zanotow ano w pismach po­
głoskę, krążącą po mieście, że prezydyum zobow iązało 
s 'ę  wobec rzeżników, że absolutnie nie dopuści do 
o tw arcia jatek miejskich. Pan powinieneś o tern parnię 
tać —  zwrócił się do mnie — boście o  tern pisali. 
A sprostow ali tę w iadom ość? 'A ni nawet w swym o r­
ganie, bo  nie śmieli. A potem  rozpoczął studya p. dr. 
Rutowski. Studyow ał rok cały i wystudyował, że nie 
rnożna angażow ać się w jatki miejskie, bo Kraków na 
tern stracił, bo Wiedeń stracił, oo...

—  A m oże ma racyę?
—  Panie, oni to  kładli w uszy od pierw szego dnia 

każdem u, chciał kto czy nie chciał słuchać.
— Ale cyfry?
Ja także robiłem obliczenia, a chyba znam się na 

tern tyle, co p. Rutowski. Mam cyfry wszystkie w no­
tesie, bo mnie ta  spraw a interesuje. Pisz pan.

Więc wół z paszy —  waga 400 do 500  klg. —  
płaci się po 72 do 80 kor. za 100 klg. żywej wagi, 
nie licząc, że przy kupnie w oborze oDok 12 godzin 
postu otrzym uje kupujący 5 do 12 proc. opustu n a w a ­
dze. Krowy są tańsze .kupne też i na sztuki) a m iano­
wicie 62 do 76 kor. za 100 kig. żywej wagi. Weźmy 
cyfrę przeciętną.

.Z a tem  450 klg. po 76 gr. 342 k. —  gr.
do tego trzeba jeszcze dodać wydatek 

rzeźn iany :
kopytkow e —  „  06 „
akcyza 15 „ 58 „
należytość rzeźniana 7 „  20  „
robota — czeladź 2 „  —  „
haki, waga itd. 1 „  —  *,

W ydatki zatem razem 367 k. 84 gr.
Teraz rzeźnik otrzym uje:
C d wołu z paszy, \taksam o i od krowy liczy się 

50  prc. mięsa, a więc mięsa 250  klg z t e g o : 
przód 125 klg. po 1 k. 20  gr. —  150 k.

D>0 „  „ 1 „  60 „  =  160 „
dalej

łoju około 25 „  „  —  „ 52 „  =  13 „
otoka około 5 „ „  —  „ 80 „ =  4 „
skóra 40  „  „ 1 „  20  „  =  48 „
kiszki, podróo, głowa, nogi 20  „

Razem 395 k

we Lwowie, ul. A kadem icka
ob o k  mauazvnu nowości Wieim. P. S

poleca we wszystkich rodzajach podług najnow. 
iasonów futra, boa kołnierzowe, czapki i zarę­

kawki, wierzchy do futer. 12262 
W ykonanie s t a r a n n e .  Ceny przystępne

3. Zamówienia  z prowincyi wykonuje się ,ak n a j-
:huverów. dokłaJfittej. Cenniki na /ąd..aie oarm o i oołatn ie
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Pnty  sprzedaży zatem zarabia rzeźnik około 28 
kor. na sztuce, a około 11 gr. na kilogram ie.

jeszcze daleko korzystniejszy stosunek jest dla 
rzeźnika przy biciu wołu opasow ego. Jest to wół, k tó ­
ry z paszy idzie jeszcze na 2 do 3 miesięcy na brahę, 
a potem  na 4 do 6 tygodni na kartofle, ta k  że tucze­
nie trw a 3 do 4 miesięcy.

Cena takiego wolu —  520  do  650  klg. wagi —
jest 32 do 88 kor. za 100 klg. żywej wagi. Weźmy
znowu przeciętne cyfry.

Zatem 55u klg. po 8*86 kor. 473*—  kor.
w ydatek rzeźniany taki sam , więc 2 5 -84  „

razem  4 9 8 '8 4  kor.
Cena zatem  jest większa. Ale za to  wól opasow y 

jest bardziej wydatny i dlatego poszukiwany, bo wyaa- 
je co najmniej 6 0 %  mięsa, także łoju 5 do 10 klg. 
więcej i około 5 klg. otoki więcej, m ięso  to  jest rów ­
nież droższe.

Więc 6 0 %  od 550  klg. j e s t : 
mięsa 330 klg. po 1 kor. 60 gr. =  5 2 8 ’—  kor.
dalej łoju 35 klg po 52 gr. =  18-20  „
otoka 10 klg. po 80 gr. = .  8 ‘—  „
skóra 40 klg. po 1 kor. 20  gr. 48  —  „
kiszki, podrób, głowa, nogi 20 ‘—  „

razem  622 20 kor.
A więc na jednej sztuce zarabia rzeźnik 190 kor., 

na jednym kilogram ie mięsa 37 gr.
Jeżeli zatem weźmiemy przeciętną ze sprzedaży, 

to  na jednej sztuce zarabia rzeźi.ik około 104 kor., na 
jednym kilogram ie mięsa około 24 groszy.

Tak wyglądają moje cyfry. A jeżeli są  fałszywa, 
to chyba o tyle, że przyjąłem maksym alne cyfry przy 
kupnie, a minimalne przy sprzedaży. Bo niech mi kto 
kupi we Lwowie za 1 kor. 20 gr. kilogram mięsa już 
nie w jatkach, ale „na ławkach", albo niech kupi polę­
dwicę za 1 kor. 60 gr. A dodać jeszcze trzeba, że rze- 
źnicy biią krowy, które są znacznie tańsze, że z wolu 
bitego „na koszerne* płaci się przód 1 kor. 30 gr. 
A dodatki...

—  No przecież każdy wól rnusi mieć kości —  
wtrącił ktoś z obecnych.

—  Ba, pewnie, że musi mieć, ale nie 50 prc. 
Proszę pana, niech pan policzy mięso, łój i t. d., niech 
pan doda jeszcze nieczystości, wodę, to  wypadnie na 
kości ao  15 prc. Ale tu jest dowcip rzeźnicki. O to  wy­
kupują oni wszystkie kości nietylko od koszernych rze- 
źników, ale i od m asarzy, którzy potrzebują do wędlin 
dużo m ięsa wolowego.

D obry czeladnik musi umieć w yrębyw ać m ięso i 
podaw ać na wagę tak, aby „w łasna" kość wewnątrz 
jaknaimniej była widoczna i dopiero do tego dorzuca 
kości kupione jako dodatek. N o i tak dostajem y n itraz  
i 50  prc. kości. Gdyby nas jatki miejskie uwolniły choć­
by tylko od tych „doda tków ", to  byłoby bardzo duzo. 
Publiczność czuje na swojej skórze, ale nie zdaje sobie 
nawet spraw y jak olbrzym ie sumy jej kosztem  zyskują 
rzeźnicy. Proszę zważyć, że są rzeźnicy, którzy biją do 
220  sztuk miesięcznie, a naw et mniejsi do 130. A jaki 
wkład pracy, Kapitału ? P roszę wziąć pod uwagę kolo­
salnie szybki obró t kapitału, kasa mięsna na ich usługi, 
biuro pośrednictw a także. Pieniądze im płyną prawie 
Dez pracy, bo są tacy, którzy nietylko na targach po- 
zalwowskich, ale na lwowskim nawet się nie pokazują, 
wyręczając się faktoram i, a źe faktor przy tej sposo­
bności bierze sute porękawiczne —  to  nie szkodzi, do 
za to  publiczność płaci. W największej jatce dwu czela­
dników, dwu, tizech chłopców, dwu Darobków, lokal 
sklepowy za 100 koron —  ot i wszystkie wydatki. To 
złoty interes, na którym  kroci się dorabiają.

—  Więc dlaczego w Krakowie n. p. jatki miejskie 
miały deficyt.

—  W Krakowie nie byłem, to  nie wiem. Ale tak 
na zdrowy, chłopski rozum, to  przypuszczam , że i tam 
rzeźnikom te miejskie jatki nie były na rękę i czynili 
wszystko możliwe, aby podciąć nogi tej akcyi

—  Mówią, że koszty adm inistracji są  zbyt wy­
sokie.

—  Ależ panie, wobec tego, co panom przedsta­
wiłem, jeżeli p. Rulewski może twierdzić, że koszty 
w zarządzie miejskim będą aż tak wielkie, tc  gdybym 
był urzędnikiem m agistratu, tobym  się obraził.

—  Ale przecież jak dotychczas istnieje ty lko za­
miar odroczenia spraw y.

—  Już my znamy to  m agistrackie odraczanie i 
znamy naszych ludzi. P . dr. Rutowski ma specyalne 
zdolności g rz sb a rh  w szystkiego co w rękę weźmie. D e­
cydujące sfery mag trackie wiedziały, dlaczego robią go 
wiceprezydentem, dlaczego oddają mu wszystkie najży­
wotniejsze sprawy, i spraw ę miejskiego przedsiębiorsfwa 
pogrzebow ego i kąpieli ludowych i piekarni miejskiej i 
jatek miejskich. Poznały go te  sfery przy ostatniej ro ­
bocie w ankiecie drożyźmanej —  takiego było im po ­
trzeba.

—  Może tak źle nie będzie.
—  Przekonam y się już dzisiaj. Już widzę iaK to 

będzie. Strzeinica jak mur przeciw, przyjaciele polityczni 
p. Rutowskiego nie wyłączając reprezentanta ludu robo­
czego p. Hudeca, także przeciw „z dobrze zrozum iałego 
interesu m iasta" i jatek nie będzie.

—  Za wcześnie pan wyrokujesz.
—  Vederem o —  zakończył wstając pessymista.

SY Lf.

iBlegran?fs,Słcw3 Polskiego".
Reform a wyborcza.

W iedeń . (Tat. wł.) Posłow ie ruscy postanowili 
wyjść z sali podczas dzisiejszego głosow ania nad nagło­
ścią wniosku G essm anna w spraw ie arugiego czytania 
reformy wyborczej, aby w ten sposób zadem onstrow ać 
protest przeciwko reform ie, rzekom o dla Rusinów nie­
korzystnej.

Przym ierze trzech cesarzy.
W iedeń. (Teł. wł.) „D ie Z eit“ donosi z P eters­

burga, że tam tejsza am basada austryacko w ęgierska za­
przecza stanow czo wszelkim pogłoskom , jakoby się to ­
czyły rokow ania w spraw ie zaw arcia przym ierza trój- 
cesarsM ego.

O pór szkoiny na Ślązku.
Berlin. (Teł. wł.) W Bytomiu na G órnym  Ślązku 

odbył się wiec rouziców  katolików narodow ości pol­
skiej, na którym  poparto  opór dzieci przeciw niemiec­
kiej nauce religu. ^

N apad.
K rak ó w . (Tel. pryw.) O  onegdajszem  zastrzeleniu 

przez p. G raybnera dwóch ludzi donoszą następujące 
szczegóły: ,

P. G raybner jechał w nocy z niedzieli na ponie­
działek najętymi końmi z Bogum iłowie do Łąki. We 
wsi Rudce, słynnej z rozbojów, obrzuciła go grom ada 
włościan kamieniami. P . G raybner na postrach w ystrze­
lił w powietrze, a napastnicy odbiegli. P o  przebyciu 
dalszej drogi, okoio 2 kuom ., wyskoczyło z rowu czte­
rech napastników: dwóch w strzym ało konie i rzucito się 
na furm ana, a dwóch rzuciło się na p. G raybnera i 
chwyciło go za p.ersi, wołając: ,Oddaj pieniąaze". Pan 
G raybner wezwał ich, aby ustąpili,' a gdy jeden z chło­
pów na to  zawołał: „N ie ruszaj się, bo strzeię", wów­
czas napadnięty dobył rewolweru, strzelił dwa razy i 
dwóch położył trupem , a jednego ciężko zranu. O ka­
zało się w dochodzeniach, że napastnikam i byli ludzie, 
kilkakrotnie już karani za napady i bójki.

W iadom ości krakow skie.
K rak ó w  (Tel. pryw.). P ierw szy zjazd doroczny 

spółek rolniczych, zostających pod patronatem  Wydziału 
krajowego, w Galicyi zachodniej, rozpoczął się dziś o 9 
rano w sali Muzeum techniczno-przem yslowego. P rzy­
było około 300 delegatów , najwięcej włościan i ducho­
wieństwa. Jako zastępcy pokrewnych instytucyi przybyli: 
z Tow. Kółek rolniczych d c  Stan. G rabski i dyrektor 
Adamski, z Banku krajow ego ar. Ruźycki, ze Związku 
stow arzyszeń zarobkowych i gospodarczych dr. E rnest 
Adam.

O biady  zagaił dr. S t e  f c z y k, dyrek tor krajo­
wego biura patronatu d!a spółek rolniczych i o szczę­
dności. Omawi ijąc rozwój Soółek pożyczkowych, zazna­
czył, że jest ich dziś 580  h obejm ują 2300  gmin, m a­
jąc 17 milionów kor. wkładek, 650 .000  funduszów/ re­
zerwowych, 800 .000  kor* udziałów, a  obrófc roczny wy­
nosi 40 milionów k o r /  /

Zebraniu przewt)dflficzył z urzędu dr. Stefczyk, od 
sienie zaś drugim przewodniczącym w ybrało zebranie 
ks. dra Adama Kopycff sk iego ; jako sekretarze pełnią 
fuńkcye lustrator Lubowidzki i prof. Szafrański.

Zebranych powitali dr. G rabski i dr. Adam. P ier­
wszy referat wygłosił d r- Henryk S a w c z y ń s k i  o po­
życzkach na kupno gruntu.

Ruch wyborczy w odbywającym  się dziś wyborze 
uzupełniającym do Sejmu w miejsce śp. Jana Rottera, 
bardzo ożywiony. D o gudz. 11 przedpołudniem otrzy­
mali • dr. W alenty Staniszewski 581 głosów , dr. Pete- 
lenz 310.

Zaburzenia w  m arynarce angielskiej.
P o rtsm o u th . (TBK ) Zaburzenia nie ponowiły się 

wczoraj wieczorem . Wejścia do koszar i do kw ater ofi­
cerskich obsadzone są poawójnemi strażam i. M arynarze, 
którzy wieczorem mieli urlop, wrócili spokojnie do ko­
szar, a ci. którzy pozostali w koszarach, nie dopuszczali 
s ię  żadnych wykroczeń. Skutkiem  zarządzenia władz 
które większą część niezadowolonych wysłały na pokład 
okrętów , znaiduiących się w porcie, usunięto możliwość 
ponownych rozruchów.

L ondyn. (Tel. wł.) W ładze m arynarskie przyzna>ą, 
że bunt ostatnich dni jest naipoważniejszem przekrocze­
niem dyscypliny, jakie się wydarzyło od wielu lat. 
W czoraj zebrał się sąd śledczy, który przedłoży sp ra­
w ozdanie adm iralicyi, adm iralieya zaś rozstrzygnie czy 
oskarżeni stanąć mają przed trybunałem  wojennym, czy 
też wyrok ma być wydany w drodze administracyjnej.

W koszarach, które były miejscem zaburzeń, 
wszystkie szyby powybijano, żadna latarnia nie uszła 
cało.

są co do konstrukcji ,  trwałości i ele­
g a n c j i  O r y j j f i n a l s u f i  W e f - l S s e i m s Ł  m aszyny  do szy­
cia i haftu. Polecam takowe na dogodne warunk: spłaty, 

gotówką 10%  taniej. 12410

Z Rosyi A Zaboru.
Z zam ętu.

P aw łow o. (Tel, wł.). W pobliżu Camna nieznani 
rabusie napadli na artielszczyka wiozącego poborcę d o ­
chodów m onopolowych. W oźnicę zabito i powieszono 
na dysziu, poborcę zaś zabito i oblano naftą, a nastę­
pnie spalono w powozie.

Bandyci zagrabili przeszło 1000 rubli.
P e te rsb u rg . (Tel wt.). Zarząd miejski w Eaku

zawiesił wypłaty. Deficyt kasy miejskiej wynosi 800 .000  
rubli.

P etersburg. (Teł. wł.) W czoraj w godzinach wie­
czornych w sklepie bielizny w śródm ieściu zdarzył się 
wybuch bom by. O fiarą wypadku padło 15 osób. Foli- 
cya przypuszcza że w tym m agazynie był stdad bomn, 
k tóre przypadkiem  eksplodowały.

W ybory do Dum y.
Petorsburg. (Pet. Ag.) Dziś przy współudziale za­

stępców ministerstw  spraw  wewnętrznych, ośw iaty i 
budowy drog odbyło się posiedzenie 1 departam entu 
senatu dla obrad nad wyboram i do Dumy i Rady pań­
stw a. Uchwalono następujące rezo lucye: Chłopi muszą 
w yuierać w obrębie swej kuryi wyborczej, a nie wolno 
im brać udziału w wyborach w obrębie kuryi w łaści­
cieli ziemskich. O soby, należące do stanu kozaków, nie 
wybierają ani nie są wybieralni, jeżeli nie są osiadli 
w krajach kozackich.

Przez „w łasne m ieszkanie", którego używanie upo- 
ważn.n właściciela do brania udziału w miejskich zgro­
madzeniach wyoorczych, należy rozumieć takie pom ie­
szkanie, które przedstaw ia sam odzielne gospodarstw o 
z własnym wchodem i własną kuchnią niema żadnego 
wewnętrznego połączenia z innem mieszkaniem.

Osoby, które z powodu ubóstw a otrzym ują od 
zaKładów dobroczynnych wolne pom ieszkanie, iak rów ­
nież i ci, którzy odnajmują pojedyncze pokoje, nie mają 
praw a w yborczego i nie będą wciągnięci do list w ybor­
ców miejskich.

T ak sam o nie będą wciągnięci a o  tych list słu­
żący, jako to  portyerzy, m onterzy, dozorcy dróg, la ta r­
nicy i td. Dale; nie biorą udziału w wyborach do Du­
my służący najniższych kategoryj przy kolejach żela­
znych, jak dający sygnały, drogom istrze i aozorcy m o­
stów  ; maszyniści i ich pom ocnicy, konduktorzy, do­
zorcy wagonów, palacze, zwrotniczy itd.

Instrukcye w yborcze.

Petersburg. (Tel. wł.) W ministerstwie spraw  we- 
wnętrzych opracow ano instrukcyę dla gubernatorów , do ­
tyczącą wydawania pozwoleń na zebrania przedwy 
bo rcze

Według tej instrukcyi praw o zwoływania zebrań 
przysługuje naw et skrajnym partyorn opozycyjnym. Na 
takich jednak zebram ach winni się obow iązkow o znaj 
dow ać przedstaw iciele policyi i w razie przekroczenia 
przepisów  niezwłocznie zebrania te  zamykać.

N iezależnie od tego , jak donosi „T ow ariszcz* —  
gabinet organizuje dla walki ze SKrajną lew icą lotne 
oddziały agitatorów , składające się  ze znanych zw olen-  
niKów polityKi ugodow ej i zam ieiza  na Koszt rządu 
w ysyłać je do ognisk propagandy opozycyjnej,

Depesze handlowe z 7 b. m.
W ie d e ń ,  7 lstopada. DziS o godzinie 10 minut 30 

przed południem notowano: Marki niemieckie 117-60, Renta 
majowa 992‘ Węgie*ska renta koronuwa 94-90, Akcye kre­
dytowe 67650. Kredytowe węgierskie 810'—, Bank anglo- 
austryacki 316—, Unionbank 566'— . Łankverein 551'—, 
Lauder bank 444'—, Kolej państwowa 676'75, Lombardy 177'—, 
Elbentha'.—■—, Fabryka broni — —, —  Akcye tyt.
Alpiny 603 25, Rima muranyi 569—, Praskie Towarzystwo
i e i a z n e  (ex. kup., Losy turec. 163'25 Ruble 253 75,
4 p ro i. listy zast. Banku hipot. 97’25, 4 i pół proc. listy 
zast. Banku hipot. 100’80, 4 proc. gal. poż. kra*, z r. 1893 
98-10, 4 proc. listy zast. Banku kraj 98-—, 56 1. zast. Tow 
kred. 9 /65 , 5 proc. Renta ros z r. 1906 — —.

U sposobienie: spokojne.

LITERATURA I SZTUKA.
M uzyka.

(D K o n c e r t  z n a k o m i t e g o  p i a n i s t y  H e n ­
r y k a  M e l c e r a ,  k tóry  odbędzie się we czwarteK d. 
7 b. m. budzi wielkie zainteresow anie w srod naszej pu­
bliczności. Program  nader zajmujący, złożony przew a­
żnie z rzeczy u nas nieznanych, pociąga każdego, in te­
resującego się nowemi prądam i w muzyce. RozDoczyna 
ciekawa i piękna S onata Paw ła D ukas’a, jednego z m łod­
szych i wybitnych Kompozytorów francuskich, atrakcyą  
zaś koncertu są cztery nowe kom pozycye sam ego wy­
konawcy, przepiękne i poetyczne: „myśli muzyczne* 
i „m orceau fantastiąue".

W sobotę d. 10 b. m. wystąpi prof. M elcer wraz 
ze skrzypkiem O ndrickiem  w Wiedniu, w urządzanym  
przez obu tych artystów  wieczorze i poświęconym  korn- 
pozycyom Braiims'a.

Z k r a j u .
C  Ja ro s ła w . (Kor. wł.) J a r o s ł a w s k i e  u z n a ­

n i e  Na posiedzeniu Rady miejskiej w końcu z. m. przy­
jęto bez dyskusyi wszystkie wnioski m agistratu o ile 
dotyczyły oświadczenia się na udzieleń konsensu na" 
szynk i „nieśm iertelne zaliczki" na piacę urzędników i 
sług magistrackich, zato wniosek m agistratu na udziele­
nie 800 Koron rernuneracyi ustępującem u po 5 latach 
slużDy stabilizowanem u dyrektorow i gazowni, p- Bań­
kowskiemu, pogrzebała Rada radykalnie 18 głosami na 
21 . O pozycya przyznawała, że ustępujący pracował gor­
liwie, wiernie i uczciwie. Nie przekonały je: jednak ar-

mechanik i specyalisti
twów, p$:*ljpśsfea 11 a.

Proszę źadać ilustrowa­
ny cennik.


